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Dziennik wychodki codzień runo wyjąwaay poniedziałki i dni następując* po 

świętach.
D o łiT B t miesięczny wychodzi z ostatnim dniem każdego miesiąca. 

m o , , ! ,  » t a  n a  D z i e n n i k  „ C z a s *
%<}£*• '  w Pań$tmi» Attttryaeki*nn (pocztą)

I ro c z n ic ........................ . z!. 28
n -r» h n \V » K ' I pdirocznie . . . . . .  „ 14 c. —

W .  ^  „ .■> I k w a r ta ln ie ...................... „ 7 „ —
   2 „ 25 | m ies ięczn ie .....................   2 „ 75

P r z e d p ł a t a  n a  d z i e n n ic .  . C z a s "  z  D o d a t k i e m  
w Krakatrrie «# Ąuxlryackie& (pooztę)

rocznie . . . . . . . .  zł. 34 I rocznie . . . . . . .  zł. 38
półrof z s i i e ..................... „ 17 c. — j  półrocznie.................................19 c. —
kw atalnic..........................„ 8 „ 50 | kwartalnie. . . . . .  ,  9 # 50

Nu sam „Dodatek* prenumerować niemożna.

Kraków 29 Grudnia —  Środa k

CZAS
Przyjmaję się do umieazczenia w Inseratack.

o g ł o s z e n i a ,  o d e z w T j  u w i a d o m i e n i a  , DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, tycząoz *tę 
przemysłu^ handlu, rolnictwa, sprzedaży, tsupna, dzierżaw itp. za opł&tip 

Od wiersza drobnege za jednorazowe umieszczenie po 7 c., za następni po 31/.. 
Do każdego ineeratu załączone być winno 30 cen. na opłatę stęplową sf. si-
d ©razowe umieszczenie.

rneTT e pieniędzmi prenwneracyjnemi i inseratowami przesyłane być winny {ranko 
do Biorą Expadycyi „Czasu*.

Listy  roklimacyjne nieopieczętoirene nieulegają frankowaniu.
Listy  niefrankow ane nieprzyjm nją się.

f g y  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 12 centów.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
Z powodu zniżenia opłaty stęplowej od dzien­

nika z dwóch centów na je d e n , przedpłata na 
dziennik C z a s  zmniejszoną stosunkowo zostaje 
i wynosić będzie jak następuje:
na kwartał I  t. j. na S ty c z e ń ,  L u ty ,  M a r z e c

1859, na sam dziennik „Czas* 
w miejscu: pocztą:

rocz1 i e  20 zł. 24 zł. — cent.
półrocznie....................10 „ 12 „ — „
kw arta ln ie ....................  5 „  6 „ — „
miesięcznie....................  2 „  2 „ 25 „
na Dziennik Czas wraz z D odatkiem  m ie­

sięcznym  :
rocznie   30 zł. 34 zł.
p ó łro czn ie ..................... 15 „ 17 „
kw arta ln ie   8 „ 9 „

Dotychczas w obiegu będące monety przyjmowane będą we­
dle tabelli obowiązującej, jako to:

1 złoty reński................................1 zł. 5 centów.
1 szóstak srebrny....................................10 „
1 k ra jc a r .................................................. I 1/,  „

Liczba egzemplarzy dziennika odbijana będzie 
t y l k o  według liczby prenumeratorów, upra­
sza się więc o wczesne nadsyłanie prenume­
raty, aby zastósować do tego edycyę. Za zgło­
szeniem się po upływie Igo - stycznia., nie bę­
dzie już można numerów wcześniejszych otrzymać.

D o d a t e k  z lat upłynionych jest do nabycia 
w E '.pedycyi Czasu po cenie złr. 12 za rok jeden 
j. za 12 zeszytów miesięcznych.

Kraków 2§ grudnia*
Donieśliśmy w swoim czasie o otwarciu 

hiszpańskich kortezów; podaliśmy treść mo­
wy tronowej z uwagami jakie nam się z te­
go powodu nasunęły. Gabinet O’Donnela 
ma za sob^ niezaprzeczony większość nie 
tylko w Izbie deputowanych, ale nawet w S e ­
nacie. Dowodzi tego projekt do adresu kor- 
tezów, który jest tylko parafrazy mowy tro­
nowej. W  całym  tym dokumencie będycym 
jak wiadomo odpowiedziy na g ło s  korony, 
nie przebija najmniejszy duch opozycyi. 
W  Senacie chciano w yw ołać opozycyę prze­
ciw polityce marszałka O’Donnella, przeciw  
polityce wewnętrznej, zarzucając mu dowol­
ne zaprowadzenie zmian w ustawie wybor­
czej, przeciw polityce zewnętrznej nagania­
jąc zamiary wojenne względem Mexiku. L ecz  
Senatorowie Śanzio i Prim pozostali sami 
ze swemi wnioskami i cofnyć takowe w koń­
cu musieli. Niepodlega więc żadnej wątpli­
wości, że w tej chwili m arszałek O’Donnell 
jest, że tak powimy, panem kortezów. Na  
nieszczęście jego atoli, doświadczenie nau­
czy ło , iż w Hiszpanii ministeryum, które 
zwołuje nowe kortezy miewa zaw sze z po­
czątku większość w nich i to bardzo znacz­
ną Pokaże się dopiero później, czy potrafi 
gabinet O’Donnella w iększość tę utrzymać, 
czy kortezy rzeczywiście kraj reprezentują

i czy  kraj zaspokoi; jest obwieszczony 
przez gabinet polityką.

Co się zaś tyczy polityki zewnętrznej, 
przyjęcie nader świetne jakiego doznał u 
dworu hiszpańskiego nowy poseł francuski 
p. Adolf Barrot, domyślać się każe bardzo 
śc is łeg o  przymierza między temi dwoma s y -  
siedniemi państwami. Jeżeli kiedy to dziś 
zastósować by się dało słow o Ludwika X IV  
„niema Pireneów!M Kompanie francuskie bu­
dują koleje żelazne w H iszpanii, a każda 
z nich jest tylko przedłużeniem kolei fran­
cuskiej. Żołnierze obu narodów walczy obok 
siebie w Kochinchinie mszcząc się za wspólną 
obelgę; floty ich krzyżują razem po wodach 
meksykańskich, a marynarka francuska za­
słania wyspę Kubę przynajmniej tak dziel­
nie i skutecznie jak flota hiszpańska. Mię­
dzy M arsylią, Barceloną, M alagą, A lg ie ­
rem coraz ściślejsze związki i liczniejsze 
komunikacye, jakby w przewidzeniu, że kie­
dy przekop Śuezki dokonanym będzie, Hi­
szpanii, Francyi i W łochom  dostanie się 
panowanie na morzu Srddziemnem. Obiegają 
pogłoski o gotującej się we Francyi i Hi­
szpanii wyprawie na Maurów Riffu; oba 
państwa chcą dokonać wspólnie dzieła roz­
poczętego zdobyciem Algieru. Z g o ła  rasa 
łacińska zdaje się zapominać o dawnych 
kłótniach, o odwiecznych zapasach, o wro­
dzonym jak utrzymywano antagonizmie. D a ­
wniej dzieliły ją  zawsze kłótnie i spory, 
dziś zdaje się skupiać i gromadzić siły . 
Mirtłożby to być odpowiedzią na owe ruchy 
rasy słow iańsk iej, skandynawskiej, stano­
wiskiem zajętem wobec rasy germańskiej 
która jedna tylko trzyma się w spójni związ­
kowej ? M iałożby owo zbliżenie się różnych 
ga łęz i rasy łacińskiej zapowiadać zbliżającą 
się nową erę w której forma państwa dziś 
przez społeczność przyjęta, zmodyfikowaną 
zostanie udziałem r a s , s iłą  ruchu, który 
w końcu pogodzi w sobie zasadę państw 
z zasadą narodowości ?.. A le  schodźmy czemr 
prędzej z owego pola dalekich dtfmysłów 
w krainie odległej przyszłośc i, bardzo bo­
wiem być m oże, że owo wspólnictwo dwóch 
państw sąsiednich w kilku sprawach, które 
nas z szczupłego zakresu teraźniejszości 
wyrzuciło, jest tylko zbiegiem okoliczności 
chwilowych, nie mających dalszych dążno­
ści prócz bieżącej polityki.

a o re8 p « M e a e y s  Czawsi
Medyolan 24 grudnia.

co. P rz e b y w a ją c  w prowincyach, które od kilku 
tygodni stały się głównym przedmiotem rozpraw 
dziennikarskich i oświadczeń rządowych, starałem 
się w poprzednich mych listach przedstawić wam 
stan istotny rzeczy w kraju lombardzko-weneckim, 
jak i rzeczywisty skład stosunków i usposobień 
między gabinetami Europy. Byłem pewien, że o- 
świadczenie Monitora wystarczy na przekonanie
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opinii spokojnćj i bezstronnćj o tern, o czem z lu­
dzi politycznych nikt nie wątpił, to jest, że między 
Austryą a Francyą trwają dawne stosunki przy­
jaźni i przymierze ogłoszone jawnie traktatami. 
Raz przyjąwszy tę podstawę, a pominąć jój nie­
podobna, dopóki urzędownie lub otwarcie przez 
te dwa państwa złamaną, lub przez inną zastąpio­
ną nie zostanie^ — przyznać trzeba, że wystarczy­
łoby to zupełnie do utrzymania pewności pokoju, 
gdyby nie było nawet tylu innych i niemnićj wa­
żnych, tak z ogólnćj polityki jak ze szczególnych 
względów, wypływających powodów do nadania 
tćj pewności jeszcze wybitniejszego i trwalszego 
piętna. W ykazał te powody korespondent wiedeń­
ski Gazety urzędowej medyolańskiej w obszernym 
liście, ogłoszonym 8go bm .; a po nim znany o- 
brońca przymierza Austryi z państwami zach - 
dniemi podczas wojny z R osyą, korespondent 
wówczas Independance beige a dziś piszący z P a ­
ryża w tym samym ciągle duchu, do Norda. 
W dwóch obszernych listach z d. 12 i 14go bm. 
korespondent ten idąc za natchnieniem gabinetu 
francuzkiego, z którym jest w bliskich stosunkach, 
wyłożył jasno i dobitnie wszystkie powody, dla 
których żadne z wielkich państw europejskich nie 
mogłoby, gdyby r.awet chciało, rzucić się w woj­
nę, a zakończył list swój wezwaniem do ludów, 
żeby korzystały z pokoju, który jak hr. Walewski 
wyrzekł, musi być trwałym, gdyż jest zaszczytnym 
dla wszystkich. Dzienniki wiedeńskie niezrozumia­
ły w pierwszćj chwili ani oświadczenia Monitora, 
ani tćj ogólnćj sytuacyi, i unosząc się namiętno­
ściami podrzędnemi, skompromitowały się raz je ­
szcze w swych wyskokach na Francyę i na za­
miary ukryte gabinetu i Cesarza Napoleona III. 
Postrzegły się w swym błędzie, widząc że poszły 
tą samą drogą co dzienniki piemonckie, które 
z przyczyn łatwych do pojęcia chciały osłabić wia­
rę w oświadczenie Monitora i usiłowały przedsta­
wić Francyę jako przychylną w gruncie widokom 
gabinetu turyńskiego. Dziś zmieniły i one swą 
taktykę, i starają się wmówić w prowineye lom- 
bardzko - weneckie, że ani Francya ani Piemont 
rozpocząć wojny nie będą mogły, aż póki się te 
prowineye nie poruszą i hasła do nićj nie dadzą. 
A  następnie chcą dowieść Europie, zapełniając swe 
kolumny przesadnemi i fałszywemi doniesieniami, 
że spofcojność w krajach lombardzko - weneckich 
jest zamącona, i że lada chwila wstrząśnioną zo­
stanie.

Pisałem już o tćj zmianie frontu i o tych no­
wych usiłowaniach wprowadzenia w błąd opinii 
publicznćj, a dodaję, że system ten zużyje się 
wcześnie, gdy się okaże, iż spokojność w niczem 
tak w Medyolanie jak  W całym kraju lombardzko- 
weneckim nadwerężoną nie będzie. Czują tu po 
części że w prowokacyach tego rodzaju, Piemont 
szuka tylko zaspokojenia swych własnych uraz do 
Austryi. Staraniem jest zresztą jlnego gubernato­
ra Arcyksięeia Maksymiliana, aby położenie obe­
cne tego kraju znacznie się polepszyło, a przy 
spokojności, cierpliwości i zaufaniu można będzie 
wiele następnych ulepszeń otrzymać z jego ręki. 
I  w rzeczy sam ćj, w teraźniejszym miesiącu wy­
szły dwa nowe rozporządzenia, jedno Arcyksięeia 
Maksymiliana z 8go b. m. o monecie, drugie roz­
porządzenie Cesarskie z 15go t. m. ogłoszone tu 
wczoraj o ulżeniu prawa rekrutacyi. Jedno i d ru­
gie wywarło wpływ jak  najlepszy i dowiodło, że 
starania Arcyksięeia odniosły w tćj mierze stanow­
cze i niezaprzeczone zwycięztwo. Można być pe­
wnym, że i w dwóch innych kwestyach, które zaj­
mują tu jeszcze mocno umysły, to jest w kwestyi 
podatków i wychowania publicznego, Arcyksiążę

ść m mm -m m iam .
KILKA SŁÓW 

arłym niedawno Arcybiskupie lwowskim
OBRZĄDKU ORMIEŃSKIEGO.

czytawszy w Gazecie lwowskiej a 
sie nekrologi tego świątobhwego mę 
wątpliwie lub mnićj dokładnie podanemi,P 
8 sobie za obowiązek podzielić się “
la szczegółami pochodzącemi bądz z ust sa 
nieboszczyka, z którym miałem szczęście 

mć w najściślejszych stosunkach juz od roku
bądź z in n y c h  wiarogodnych źródeł, a oraz 
inrawe i z własnych niezatartych wrażeń ja- 
i tvloletnie z nim obcowanie zostawiło... 

przód co do jego patryarchalnego wieku, 
dział mi sam 31go marca 1852 ze właśnie 
l trz e m a  dniami tj. 28go t. m. skończył sto 
yoia“; urodził się więo 28go marca 1752, a

w  ̂dzień śmierci (8go grudnia t. r.) liczył 106 lat, 
miesięcy 8, dni ld . Ta data urodzenia odpowiada 
bardzo dobrze innym epokom jego życia jak  za­
raz obaczymy.

Rodzinnćm jego gniazdem było miasteczko Ł y ­
sieć o milę od Stanisławowa natenczas w W oje­
wództwie ruskićm ziemi halickićj, dziś w obwo­
dzie stanisławowskim leżące; wtedy własność J ó ­
zefa Potockiego wojewody poznańskiego a poźnićj 
głośnej w dziejach tćj ziemi Katarzyny z Potoc­
kich Kossakowskićj kaszt, kamińskićj. Ojciec na­
szego rrcybiskupa był kupcem i nazywał się Ste­
fan Ohanowicz; przecież syn jego Samuel Cyryl 
nie przejął tego familijnego nazwiska, ale staro­
dawnym oryentalnym i słowiańskim zwyczajem 
zwał się po ojcu Stefanowiczem. Gdy przed laty 
wpadłem na ślad tćj ciekawćj a nowćj dla mnie 
okoliczności, zdziwiło to i zabawiło niepomału sza- 
nownego^ starca; lecz n;e wyparł się bynajmnićj, 
że właściwie nazywa się Ohanowicz „ale (dodał 
z uśmiechem) kiedy już prawie od stu lat weszło 
jakoś w zwyczaj nazywać mnie Stefanowiczem więc 
tak i zostanie! “

Pierwsze nauki pobierał w Stanisławowie (do­
kąd się w tym celu i rodzice jego przenieśli) u 
Jezuitów, którzy utrzymywali tam wówczas szkoły 
gdzie mało co pierwćj rozpoczął był naukowy 
swój zawód także słynny nasz wieszcz Franciszek 
Karpiński. Mając lat kilkanaście chciał Samuel 
wstąpić do Towarzystwa Jezusowego i miał już 
w tym celu udać się do ówczesnego ich nowieyatu 
w Ostrogu na W ołyniu, lecz zamiar ten nieprzy- 
szedł do skutku, bo zastąpiła go chęć zostania 
świeckim kapłanem. Przybył więc w 1768 (wła­
śnie w początkach konfederacyi barskićj) do lwow­
skiego seminaryum pod zarządem Teatynów zwa­
nego Collegium pontificium a założonego w poło­
wie X V III wieku od rzymskićj propagandy dla 
kształcenia kandydatów stanu duchownego obrząd­
ku ruskiego i ormieńskiego, które własnego semi­
naryum nie posiadały. Wychowywano tam jednak 
i inną szlachecką młodzież, bo znałem sam dru­
giego wychowańca tego Zakładu zmarłego dawno 
Wincentego hr. Dunina Borkowskiego. Otóż w za­
pisach tamecznćj młodzieży znaleziono naszego 
Samuela jeszcze z nazwiskiem Ohanowioza. Nie­

przeprowadzi zmiany pożyteczne i pożądane.
Niepodpada również wątpliwości i ludność mia­

nowicie zaś miejska, ma tego liczne dowody, że 
Arcyksiążę patrzy bacznem okiem na wszystkie 
sprężyny machiny administracyjnćj, i nieprzebacza 
ani zdrożnościom, ani nawet uchybieniom, kładąc 
za główną zasadę załatwiania wszystkich spraw i 
interesów ze strony urzędników moralność, pra­
cowitość i pośpiech w pełnieniu obowiązków. J e ­
żeli są w tćj mierze, tu i owdzie jakie uchybienia, 
to odpowiedzialność za nie musi wreszcie spadać 
na same osoby a nie na system, a rząd tern mniej 
może być odpowiedzialnym, że prawie wszyscy 
urzędnicy zwłaszcza niżsi są krajowcami. W  ogól­
ności atoli wyznać trzeba, że stan tych prowincyj 
w porównaniu zwłaszcza z innemi, jest co do g łó ­
wnych bytu warunków zaspakajającym, narodo­
wość jest szanowaną, przy niezmordowanych i 
prawdziwie] gorliwych usiłowaniach Arcyksięeia, 
coraz iść będzie wszystko na lepsze, jeśli ludność 
ze swćj strony przyjdzie mu w pomoc. Pomimo 
wszystkich zabiegów postronnych o zwichnienie 
z tćj drogi ruchu tych prowincyj, opinia publiczna 
nie jest Bkorą do jej opuszczania i nadal z nićj 
nie zejdzie, o tem wytrawni i wyrozumiali ducha 
tutejszego badacze zupełnie nie wątpią. Krzyki 
dzienników piemonckich zostaną bezowocne, niepo- 
parte ani ztąd ani z Francyi.

Zabójstwo profesora Briccio potępionem zostało 
nawet w Piemoncie przez głos uczciwej publiczno­
ści. W  Padwie wywołało ono oburzenie. Wszakże 
jest to miasto, na które zdaje się, że partya re­
wolucyjna zwróciła całą swą uwagę. Rząd jest na 
baczności i niedopuści nieszczęśliwych zamieszek. 
To co dzienniki mówią o powiększeniu wojska 
we W łoszech, jest mylnem. Siły teraźniejsze są 
wystarczające potrzebie.

Arcyksięstwo pokazują się codzień pieszo i w po­
jazdach w mieście, odbierając należne oznaki po­
szanowania od publiczności. Pozawczoraj byli na 
koncercie w konserwatoryum. Dziś wyprawili u 
siebie gwiazdkę dla 120 biednych dzieci z miasta, 
z których każde otrzymało w podarunku odzież i 
dukata w złocie. Rodzice towarzyszyli tym dzie­
ciom i jak  łatwo pojąć, dzielili ich radość.

La Scala rozpoczyna pojutrze swą zimową po­
rę , operą „Vosconcella“ w którćj występują pa­
nie Bendazzo i M ascheris, i p. Panconi tenor.

Panna Zawiszanka rozpoczęła próby w teatrze 
Sta Rudogonda. Artyści rokują jój świetne wystą­
pienie przed publicznością, która już zresztą zna 
talent tćj śpiewaczki z pochwał, któremi ją  obsypa­
ły dzienniki w No warze.

Paryż 24 grudnia.
Y. Wielki Książę Konstanty wrócił skąd był 

przyjechał, na swoją flotyllę stojącą przed Tulo- 
nem. Główny interes zwrócił się w stronę pro­
cesu Montalemberta. Słuchacze i adwokaci, każdy 
wcześnie wiedział, że sprawa skończy się bez szwan­
ku dla oskarżonego, ale tłum napełniał Izbę są­
downiczą. Berryer był celem głównćj ciekawości 
i uprzejmości zwłaszcza cudzoziemców. P rzypo­
mnijmy sobie że mało adwokatów może się po­
chlubić równie sławnemi klientami jakich on już 
bronił, jak : Ney, Cambronne, Debolle i Donnadieu; 
Lammenais w 1826, potem Chateaubriand w 1833 
etc. nareszcie w 1840 Ludwik Napoleon Bona­
parte dzisiejszy Cesarz. Wszyscy byli w swoim 
czasie i miejscu bronieni przez wymownego przy­
jaciela partyi legitymistów. Jego  obrona w pier­
wszych sporach tyczących się winy Montalemberta, 
nadała tćj sprawie wagę trochę większą niż na 
nią w istocie zasługiwał ten przedmiot. W czoraj

poślednim zaś dowodem pięknych jego postępów 
jest to , że został tam  w kilka lat późnićj sam 
nauczycielem. Kapłańskie święcenia przyjął 5go 
sierpnia 1778 zapewne z rąk ówczesnego arcybi­
skupa Jakuba Augustynowicza lub jego koadju- 
tora i późniejszego następcy Jakuba Tumanowi- 
cza. Pamiętamy jeszcze sami jak  w r. 1828 ob­
chodził swoje eekundycye w Tarnopolu u Jezuitów, 
których zawsze wysoce cenił i ile m ógł wpływem 
swym i dowodami swćj przychylności wspierał. 
W  r. 1790 wszedł do ormieńskićj lwowskićj kapi­
tuły jako kanonik, a 1798 był już jćj archidyako- 
nem, a od r. 1801 proboszczem i dwa razy po 
śmierci arcybiskupa Jan a  Symonowicza (od roku 
1816 do 1820) i po zgonie arcybiskupa Kajetana 
Warteresiewicza (w 1831) zawiadywał dyecezyą
jako administrator. Nieprzestając na tćm, oddawał 
się zawsze gorliwie pracom kaznodziejskim i ci­
snącym się do jego konfesyonału osobom wszel- 
kićj płci i wieku, mianowicie z wyższych stanów, 
bp znajdywano^ w nim to apostolskie namaszcze­
nie, tę prawdziwie katolicką gorliwość, która po­
łączona z nauką i dziwną znajomością serca ludz-
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już  słuchano z mniejszym interesem , nie Berryera, 
ale p. D ufaure zastępcę jego . W ymowa doświad­
czona tego mówcy nie opuściła go bynajmniej. 
Była to szum na, p ryskająca, jasna kaskada słów 
i niosków, podobających się jak  igraszka do­
w cipu, jak  cacko w ręku  rocznego dziecka nic 
•ńccój. Jed n a  tylko chwila prawdziwego wzrusze­
n i’ była w tedy, gdy  p. Dufyure przebiegł koleje 
f*rt_tnich dziejów Francyi. Żal starych żołnierzy 
t  ielkiój armii po upadku Napoleona I ,  żał stron­
nictwa starszój gałęzi B urbonów  dla K aro la  X , 
potem  Orleanistów tęsknota po Ludw iku Filipie. 
P o tem  mówca p y ta ł, czy po tylu szczerych o- 
Świadczeniach współczucia tyiu rozlicznych partyj, 
czy m ożna M ontalembertowi mieć za złe jego  wspo­
mnienia, przekonania i przywiązanie do instytucyj 
dziś już nieistniejących. W  takim  i tem u podobnym 
to n ie , mówił p. D ufaure przeszło pół godziny, za­
chęcany obecnością, oczyma i uśmiechami zgody 
bardzo licznie zgrom adzonych stronników bur­
bońskich. T rzeba było przysłać kilka koszów z pa­
sztetami dla posilenia mówców i słuchaczy, i dla 
tego zawiesić posiedzenie na kdka chwil musiano.

Ze strony rządu mówił prokurator jen. Chaix d’E st- 
A nge. Zaczął zręczną uw agą, że : „P . M ontalem - 
bert ma jeszcze praw o bycia usprawiedliwionym  
przez są d , wyprzedzony już łaską C esarza11. W  o- 
gólności zapatryw ał się na kw estyą ze strony po- 
Etycznój ale bardzo łagodnie bez żadnych uwag 
ani przymówek, m ogących dotknąć osobistości p. 
M ontalem berta. W yrok  sądu zwalił głów na winę 
na odpowiedzialnego dyrektora dziennika Corres­
pondent, k tóry  umieścił artykuł p. M ontalem berta, 
a tego ostatniego skazał nie n a  sześć ja k  przed- 
tóm , ale tylko na trzy  miesiące wiezienia i po 
daw nem u na 3000 fr. kary. M ów ią, że jeżeli p. 
M ontalem bert uprze się przy  swojótn i koniecznie 
będzie chciał siedzieć w kozie i płacić, rząd  od­
mówi swojego udziału w rzeczy osądzonój już 
przez C esarza , który  ułaskaw ił syna krzyżaków. 
W szystko to  ja k  widzicie nie bardzo w ażne, ba­
wią się i nic więcój. M ontalem bert stracił w opi­
nii publicznój za to ,  że niechcąc szczerze i śmiało 
powiedzieć dla czego nie sym patyzuje z dzisiej- 
Bzym rządem , rzucił się do prawnych wybiegów, 
a zręczniejsi odeń stronnicy cesarstwa skorzystali 
z tój fiłszywój pozycyi i wzięli górę. Słowem 
z wielkiój chm ury m ały  deszcz a po deszczu góra 
zlegnie śmiechu godną myszkę.

S łyszałem  dziś, że w m inisteryum  spraw  za­
granicznych tłóm aczą dla C esarza jakiś artykuł 
waszego Czasu o obrocie jak i wzięła w Peters­
b u rg u  spraw a uwolnienia włościan. N ie widziałem 
jeszcze ostatniego num eru Czasu, więc biegnę 
Bprawdzić, czy istotnie tam je s t teki artyku ł czy 
to w jakim  innym polskim dzienniku. Co tylko 
niepodlega wątpliwości t o , że on tu  seryo zain­
teresował. __________

L o n d y n  22 grudnia.
S S . Jeszcze dzienniki nie p rzestały  rozbierać, 

wynosić lub ganić mowy p. B righ ta  mianćj w E d in ­
burgh kiedy niezm ordowany ten ag ita tor dostar­
czaniu nowego przedm iotu ukazaniem  się swojem 
W G lasgowie? M eetiag  w Glasgowie odbył się 
w sali ratusza, obejmującój przeszło 3,000 esób. 
Tym  razem cz ło m k  parlam entu p. Buchanan prze­
wodniczył i dwóch innych znajdowało się repre­
zentantów. Znając słabość Szkotow  p. B righ t cy­
frami dowodził niesłuszność obecnego podziału 
wyborczego. W artość opodatkow anćj własności 
miast G lasgow a i E d inburga  wysyłających czte­
rech reprezentantów  wynosi, powiadał, 7,800,000 
*<t. gdy tymczasem 101 miasteczek w A nglii i I r -  
landyi razem wzięte, m ają 126 członków w Izbie 
n a  takąż sam ą w artość w sumie 7,434,000 fst. p. 
Bright zaprzeczył p rzy  tój sposobności jakoby miał 
umiarkować swoje zasady i dodał, iż życzyłby so­
bie widzieć rozciągnięte praw o wyborcze na loka­
torów (lodgers) płacących czynszu 10 fs. rocznie, 
jak to już  je s t w zwyczaju w niektórych^ miastach 
w Szkocyi. W  ciągu swój m ow y odpow iadał tu  i 
owdzie na zarzuty uczynione m u z pow odu jego  
poprzednich mów i skończył dotykając ulubionego 
swego życzenia, to je s t w yraził swoje nadzieje, iż 
z  otrzymanój wyborczój reform y wym kną takie 
zm iany, jakie są potrzebne w praw ie pierw orodu 
i zmniejszenia w ydatków  narodow ego przychodu.

M ów ią tu  o połączeniu się whigów i torysów 
w zamiarze stawienia przeszkód w przeprow adze­
niu reform na przyszłój sesyi, lecz pogłoska ta 
zdaje się puszczona z um ysłu z M anchester, niema

kiego była n ad er rzadką w czasach długiój u  nas 
oziębłości w w ierze, błędnych nauk i wszechstron­
nego zepsucia. P rzyznać zaś trzeb a , że ducho­
wieństwo obrz. ormieńskiego ja k  zawsze tak  w ten- 
czas odznaczało się nader zaszczytnie w każdym 
w zględzie, a dość będzie przytoczyć tu  owego 
praw dziw ie świętój pam ięci kolegę i przyjaciela 
naszego Sam uela, księdza M arka Nikorowicza zm ar­
łego w r. 1820. L ecz i tego  nie możua pominąć, 
że przykład  i wpłw Sam ulęa przyczynił się n»j- 
dzielniój do takiego usposobienia tego duchowień­
stwa. Cóż więc dziw nego, że przedstawiony od 
niego M onarsze między^ trzem a Kandydatami do 
arcypiskupiój stolicy, z a s i a d ł  ją  w r. lo  .  W idząc 
zaś starca już  8 0 -le tn ieg o  obejm ującego eter tej 
dyecezyi, któżby się był dom yślił, że m iał rządzić 
nią dłużój jak  każdy z trz°ch jego  poprzedników  
od r. 1783, bo przez la t 26!...

A leżbo Opatrzność uczyniła go w wielu w zglę­
dach rzadkim  od zwyczajnych ludzi w yją tk iem . 
Zdawało się, że odm łodniał, bo podwoił odtąd  pó­
ki m u sił stało swe prace. Nie wielka to wprawdzie 
diecezyabo liczy w 10 parafiach (Lwowskiej, B rze-
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żadnego praw dopodobieństw a. Porozum ienie się 
między temi stronnictwami m ogłoby jeszcze nastą­
pić w celu zrobienia praw em  takiego biliu, k tóry­
by  spraw ę reform  zaspokoił um iarkowanem i ko- 
misyami, ale nie m ożna przypuścić, aby rządzące 
stronnictwa popełniły  ten błąd, opierania się re ­
formie, w jakiejkolwiek przedstaw i się postaci. Naj- 
podobniój taki reform -bill przejdzie obecnie, k tó­
ry  w części zaspokoi oczekiwania kraju.

D ziś jest dzień wyborów m unicypalnych po ró­
żnych okręgach L ondynu. W  tym  roku  w ybory 
te odbyły się z niezwykłem  zajęciem z powodu 
zamierzonych w parlam encie zmian w dawnych 
swobodach miasta. O reform ie powszechnój mało 
było wzmianki na tych zgrom adzeniach i głów­
nym przedm iotem  rozpraw  była spraw a projekto­
wanego nowego domu dla ubogich obłąkanych, 
którem u to projektowi, podatki miejskie płacąca 
publiczność, mocno jest przeciwną.

Gazelle umieszcza dziś rap o rt kapitana m ary­
narki królewskiój Leckie o ataku na wieś^ chińską 
Saw -at-pow , którój mieszkańcy zrabowali^ ug rzę­
zły na ich brzegu statek kupiecki angielski „Pan­
taloon." W  sprawie tój kapitan L eckie odebrał 
cukier, którym  statek ten  był naładow any i uka­
ra ł mieszkańców spaliwszy im kilka budynków  i 
zabiwszy parę  ludzi.

Z ościennych wiadomości najwięcój tu  w tój 
chwili zajmuje wkroczenie oddziału w ojska fran- 
cuzkiego w dolinę D appes. O burzenie dzienników 
szwajcarskich znalazłoby pewnie odgłos w tutej­
szych, gdyby nie wstrzym yw ała obaw a jątrzenia 
już i tak  naciągniętego położenia i dotąd^ wszy­
stkie niemal dzienniki zatrzym ują się w sądzie swo­
jem  do dalszego rozwoju tój ,spraw y. Czynności 
i ruchy Rosyanów na m orzu Śródziem nem  bardzo 
naturalnie obudzają tu  niepokój i już  teraz nieraz 
słychać uw agę, że nie w arto było takim  kosztem 
przecinać im drogę od m orza Czarnego, aby spo­
kojnie ich widzieć rozgęszczających się na  drugiój 
stronie.

Spraw ozdanie w sprawie „Charles G eorges" 
na stole kortezów  portugalskich, stanowi obecnie 
głów ny przedm iot rozpraw  w odpowiedzi na m o­
wę tronow ą zaczętych wczoraj. O pozycya zarzuca 
głównie popełniony b łąd  w nieodw ołaniu się na 
czasie do rządu  angielskiego, k tóry  ja k  utrzym u­
ją , byłby na mocy istniejących traktatów  i szcze­
gólnych układów  z P o rtuga lia  w przedmiocie wol- 
nój pracy niewolników, pośrednictw em  swoim za­
pobiegł postawieniu przez F ran cy ą  swych u rosz- 
czeń w kształcie, k tóry  przyw iódł do przym usu 
za  p om ocą  którego statek ten  od d an y  został. S p ra­
w ozd an ie  to  p o tw ierd za  w iad om ość, iż  lo rd  M a l­
m esbury dał radę rządow i portugalskiem u zaspo­
kojenia dom agań F rancy i w ja k  najspokojniejszy 
sposób. Spraw a ta  odżywioną zapewne będzie przy  
zebraniu parlam entu i niem iłe gotuje chwile dla 
obecnego gabinetu.

S ir Jo h n  B urgoyne jenera ł inspektor fortyfika- 
cyj zwiedził w tych dniach D over, i w ypracow ał 
plan większego i łatw iejszego obw arow ania m ia­
sta tego. W ykonanie tego planu rozpocznie się 
wkrótce i ma być najśpieszniój ukończone.

W i e d e ń .  27 grudnia. Dzsiejsza Kor. Austr. za­
w iera bardzo obszerny artykuł o rozporządzeniu ce- 
sarskiem, które niebawem ma być ogłoszone, wzglę­
dem osiedlania się rolników w W ęgrzech, Chorwa­
cji, Słowenii, W ojewództwie Serbskiem i Siedmio­
grodzie. Rozporządzenie to różne przyznaje korzy­
ści osadnikom, mianowicie uwolnienia od różnych 
powinności. W yrażone są one w 17 paiagrafach. 
Szczególniej uwolnienia te  tyczą się całych gmin 
osadników, które uwolnione będą przez 6 lat od 
podatku ziemnego i dodatków do niego, od poda­
tku domowego, zarobkowego, dochodowego, przez 
lat 15 od obowiązku budowania dróg publicznych 
wyjąwszy w obrębie gminy swojej, przez 10 lat od 
kwaterunku i podwód, wyjąwszy nieuniknionój po­
trzeby. Mniejsza liczba lat uwolnienia od różnych 
ciężarów powyższych przysługiwać będzie osadni­
kom w pewnych gromadach osiedlającym się i ku­
pującym razem grunta, a w  obu tych przypadkach 
osadnicy wolni są od stępli i opłat kontraktowych. 
Cudzoziemcy wolni nadto będą od służby wojsko­
wej i ceł za przewóz rzeczy, sprzętów, bydła itd. 
a innowiercy będą mieli sobie zapewnioną wolność 
obrzędów religijnych. W ładze polityczne mają na­
kazane, aby wszelkie czyniły dla tych osadników u- 
łatw ienia.

— Arcyksiężna Marya Anna siostra cesarza Fcr-

żańskići, Stanisławowskiej, Łysieckiej, Tyśm ieni- 
ckiej, H orodeńsk iej, K uckiej, Sniatyńskiej, Czer- 
niowieckięj i Suczowskiej) dziś jeszcze nie spełna 
5000 dusz, ale dość rozproszona widziała go prze­
cież rokjw  ro k  zwiedzającego wszystkie swe kościo­
ły . C zytała budujące jego listy pasterskie i ode­
zwy przy każdej ważniejszej sposobności pona­
wiane.

Słyszeliśmy go często każącego w katedrze z ce­
chującą go p ro s to tą , pasterską surow ością, g ro ­
miącego bez m iłosierdzia występki i zdrożności i 
żalącego się jak  Jerem iasz ze łzami w oczach nad 
krzywdami w yrządzanem i Bogu i ludziom. Nie in­
nym był i w konf -ssionale dokąd otw arty był za­
wsze p rzy stęp , nie innym  w potocznój naw et ro ­
zmowie w którój nieobeszło się nigdy bez gorą­
cych zwrotów do rzeczy nadziemskich, tak że każ­
de z nim zetknięcie się spraw iało mniój więcej sku­
tek kazania. Zasięgano nieraz i z daleka jego  rady 
duchownój i niemało udzielił listownych nauk i o- 
strzeżeń. N iedbały na kształty  i dzisiejsze zwycza­
je  towarzyskie, mówił do każdego i każdój ja k  oj­
ciec i biskup pierwszych wieków chrześciańskich,
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dynanda zachorowała w B aden  przed kilkoma dnia­
mi na szkarlatynę. Choroba ta  odbywała początko­
wo należyty swój przebieg, lecz ostatnie dwa biu­
letyny z 25go i z 26go b. m. mówią o niespokoj­
nym śnie, gwałtownej gorączce i trudnem  oddy­
chaniu.

—  M inister norwegski F. Due zamianowany zo­
stał posłem przy dworze austryackim.

— Między rządem austryackim a bawarskim za­
w artą została um ow a i temi dniami ogłoszoną, 
względem połączenia kolei żelaznych: pragsko-pil- 
źnieńskiej i norymbergskiój, , k tóra  dojdzie do mia­
sta pogranicznego Furth. Kolój ta  ma być wykoń­
czoną i na użytek publiczny oddaną przed upływem 
r. 1862.

— Akt zaślubin Królewicza neapolitańskiego i 
księżniczki Maryi bawarskiej córki księcia M aksy­
miliana, a siostry Cesarzowej Jmci, odbędzie się 9go 
stycznia w Monachium. W  kilka dni póznićj kro- 
lewiczowa przybędzie do W iednia i parę dni tam 
zabawi przed odjazdem do Neapolu, drogą naTryest.

— Z dniem 1 m arca 1859 wchodzi w wykona­
nie prawo zabezpieczające własność wzorów i mo­
deli wyrobów przemysłowych, wydane w  moc pa­
tentu cesarskiego z d. 7 grudnia r. b. Praw o to jest 
dopełnieniem praw a o własności znaków i cech fa­
brycznych. W zór lub model przez siebie wynalezio­
ny lub na rzecz swoją przez kogo innego zrobiony 
może być jedynie przez swego właściciela lub za 
jego zezwoleniem przez kogo innego używanym w 
wyrobach przemysłowych. W łasność ta  ogranicza 
się do lat trzech od dnia zaprotokółowania. W zo­
ry będące naśladow aniem  tylko dzieł sztuki, niema- 
ją sobie przyznanego praw a własności. Izba han­
dlow o-przem ysłow a zajmuje się protokółowaniem 
wzorów i modeli za opłatą 10 zł, od każdego. 
Wzory i modele mogą być składane jawnie lub 
opieczętowane, ale ostatnie muszą być w ciągu ro­
ku zastósowane do wyrobu i po upływie roku od­
słonięte. W zory i modele są nieważne, jeźli już da­
wniej znajdowały się wyroby im odpowiednie w han­
dlu bądź w kraju bądź za granicą, lub były publi­
cznie ogłoszone, albo jeżeli właściciel nieprawnie 
wszedł w ich posiadanie. Przywłaszczanie sobie cu­
dzego wzoru lub modelu będzie karane na drodze 
administracyjnćj, a nadto właściciel ma prawo po­
szukiwania "szkód z tego przywłaszczenia dla siebie 
wynikłych, na drodze sądowo-cywilnój. K ara za przy­
właszczenie wynosi na pierwszy raz od 2-5 do 500 
zł. a w razie ponownym nadto areszt do 3 mie­
sięcy.

Fraacya.
W  d. 21 b. m. toczyła się spraw a lir. Jlontalem - 

berta  w sądzie apelacyjnym pod przewodnictwem 
p. P erro t de Chezelles. ^Posłuchanie rozpoczęto się 
ó godz. l lć j .  Prezes zapytał najprzód hr. M onta- 
lem berta według przyjętego zwyczaju o i m i e ,  na­
zwisko, wiek, stan i zamieszkanie. Zapytany odpo­
wiedział: iż się nazywa Karol hr. M ontalembert, 
ma lat 48, jest byłym parem  Francyi i członkiem 
akademii francuskiej, mieszka w Paryżu. Prezes 
kazał p. Treilhard radcy odczytać krótką treść spra­
wy hr. M ontalem berta, oraz wyrok sądu lszej in ­
stancji, następnie zapytał hr. M ontalem berta: „czy 
pan przyznajesz się do autorstw a artykułu ogłoszo­
nego w le Correspondant z d. 25 października." Na 
dane przez hr. M ontalem berta potwierdzenie, pre­
zes prowadził dalej: „Pan artykuł ten ułożyłeś 
w celu ogłoszenia go i wręczenia żerantowi dzien­
n ika?"— Hr. M ontalem bert odpowiedział twierdząco: 
„Czy pan życzysz sobie tłomaczyć się osob śeie, 
lub spuszczasz się na swych obrońców?"^ Hr. Mon­
talem bert odpowiedział, iż się na obroncow spu­
szcza, natenczas prezes zwróciwszy się do p. Du- 
faurc powiedział: „Masz pan głos."

P. D u f a u r e .  Panow ie! VV sądzie lój mstancyi 
broniłem klienta, którego tu  niema. Czynione mu 
zarzuty ścisły mają związek z zarzutami czynione- 
mi hr. M ontalem bertow i; oskarżono go, że w arty­
kule obwinionym niedostrzegł przestępstw a, które 
sąd potępił. P. Douniol nie w swojem występuje 
im ieniu, przedstawia on „Przegląd" organ pow a­
żny zacnych opinij; lękając się narazić istnienie 
dziennika, nie założył apelacyi od wyroku, który go 
dotknął.

Tóm chętniej uległem wezwaniu mego zacnego 
kolegi i przyjaciela, aby wziąść skromny udział 
w ponawiających się tu  rozpraw ach, iż spraw a ta  
nieogranicza się do osoby hr. M ontalem berta; ma 
on( charakter wyższy, jest sprawą tych wszystkich, 
którym  zależy na te m , aby Francya nie wyszła ze

a któż m ógł się urazić owem „Ty" z ust jego 
w ychodzącem , kiedy też same usta rozm awiały 
niegdyś z ich dziadam i i pradziadam i, k tórych p a ­
mięć chyba jeszcze w starych wizerunkach pozo­
sta ła?  O! żałować potrzebaby zaprawdę tych co 
nie uczuli serdecznego wzruszenia na jego  widok 
i w skutek słów je g o !

A!e siwy ten patryarcha uczył nietylko słow a­
mi ale i własnótn życiem jakiem  powinno być na­
sze. R ozpraszał bowiem na potrzebnych nie liczne 
swe (6000 reńskich rocznie wynoszące) dochody, 
i zaledwie miał tyle przy  sobie ile własne niezbę­
dne w ym agało utrzym anie. W ielką część dnia na 
modlitwie i rozm yślaniu traw ił, a ostrością żywota 
i postam i, przypom inał dawnych owych ascetów 
i anachoretów.

Sław a jego  cnót głośną była i w Rzymie, gdzie 
Papież G rzegorz X V I  i teraz szczęśliwie panują­
cy P ius I X  z największym o nim w yrażali się sza­
cunkiem , przesyłając mu niejednokrotnie przez 
przvbywające z tam tąd osoby, pozdrowienie.

Życie jego czysto duchowne nieprzedstawia 
wprawdzie żadnych uderzających szczegółów w po-

zwyczaju wielkich historycznych i politycznych spe- 
kulacyj, aby zachowała przewagę, jaką sobie um ia­
ła zdobyć w  tych wzniosłych przedmiotach. Na tój 
jedynie zas idzie ocalić możemy niejaką swobodę 
mówienia, pisania i ogłaszania myśli naszych.

Chciałbym nie mieszać do tój sprawy żadnego 
nazwiska. Jakkolwiek szlachetny brało się udział 
w walkach politycznych kraju, któż może twierdzić 
że nigdy niedał się użyć w sprawie na k tó rą  dziś 
inaczćj się zapatruje, że nigdy nie wystąpił w szran­
ki, w które byłby wolał nie występować. Któżfmo- 
że zapewnić, że w pismach lub mowach jego nie 
znajdzie się słowo lub wiersz, który mu służyć mo­
że za zarzut. Życzyćby więc należało aby wszelka 
osobistość odłączoną być mogła od takiej, jak ta 
sprawa.

W yroki wasze panow ie, są oparte na doświad­
czeniu przeszłości i to im ogromną nadaje ważność. 
Pewny jestem, że zwrócicie baczność waszą na dwie 
tylko rzeczy: na pismo oskarżone i na ustaw ę w e­
dług której sądzić je  macie.

Przystępuję w prost do kwestyi prawnój. P u ­
szczono wieść, którą dzienniki powtórzyły, że wszel­
kie rozprawy w tój mierze będą zbyteczne, że hr. 
M ontalem bert został skazany, lecz że ak t łaski u- 
walnia go od kary , że przeto wszystko już skoń­
czone i że proces dalszy będzie tylko igraszką. O- 
brońcy hr. M ontalem berta zaprotestować muszą 
w imieniu swój godności, przeciw podobnemu tw ier­
dzeniu. Nie, rozprawy te nie są igraszką, i cel do 
którego w obec was zmierzamy jest ważny. Szcze­
gólna nota zamieszczoną została w Monitorze, nota 
którćj dziwnym wypływem miało być postawienie 
sądu w położeniu albo orzeczenia kary bez możli­
wego skutku , albo uniewinnienia przeciwnego 
aktowi łaski monarszej, o której nota owa wzmian­
kowała.

Trudno sobie rówmież wytłómaczyć dla czego, 
gdy sąd lszej instancji orzekł surowfą karę prze­
ciw jednem u z oskarżonych, znalazłszy na korzyść 
drugiego okoliczności łagodzące, łaska właśnie te ­
mu przebacza, którego sprawiedliwość surowiej u- 
godziła. Jakże podobne zdanie mogło znaleść miej­
sce w dzienniku urzędowym. Ci którzy m u przy­
klaskują widzą w  nim nie tyle akt łask i, ile wy­
bieg dowcipu. P . M ontalem berta zdanie to słusznie 
może zadziwiać. Staje on w/ obec w a s , nie dowie­
dziawszy się o nowej łasce na żadnój innćj drodze, 
prócz tylko z pomienionej noty. Ta uw aga w ystar­
cza, aby założonćj apelacyi nadać tem  większą 
wagę.

Lecz to  nie wszystko jeszcze. Sądowi wiadomo, 
jaki jest skutek łaski. Ł aska różni się od amne- 
styi, pozostawia ona następstw a skazania; sąd ka­
sacyjny stanowi nawet, że „uznaje sprawiedliwość 
skazania." P. Montalembert skazany został na karę 
pieniężną, w  skutku łaski nie zapłaci kary; skaza­
ny został na więzienie, nie będzie go odsiadywał, 
lecz podlegać będzie wszelkim innym następstwom  
skazania, karom  powtórnego przew inienia, wygna­
niu, deportacyi do Alg eryi w  treść  ustaw y z 27go 
lutego 1858 r. Nie mówmy że go imie jego chroni, 
nikt nie może przewidzieć, co dlań przyszłość ta ­
jemnicza kryje. Nic do tego dodać niemam.

Mamyż praw o błagać sądu o zmianę wyroku. 
Słyszeliście panowie! postanowienie sędziów lszej 
instancyi. P . M ontalem bert obwiniony został o 4 
przestępstwa. Sąd uznał, że zarzut naruszenia spo- 
kojności publicznej, żadnćj niem a podstawy i w tym 
punkcie uniewinnnił p. M ontalem berta.

Nicbym nie mówił w tej mierze, gdyby sąd nie 
był wyraził w swym w yroku: „w ustępach obwi­
nionych znajdują się wyrazy, którychby się niepo- 
winno napotykać pod piórem pisarza, który się 
szanuje". W ięc sąd powiedział, że ustępy obwinione 
nie są karygodne i postaw ił hr. M ontalem berta 
w niemożności apelowania przeciw tój części wy­
roku, i zastosował do człowieka uznanego za nie­
winnego, wyrazy, któreście dopiero słyszeli; zapra­
wdę to niesprawiedliwie! Ponieważ hr. M ontalem ­
bert widział „kronikarzy przedpokojowych, fanaty­
ków i świętoszków, ganionych tłum aczów ", którzy 
narażają przymierze angielsko-francuzkie, ponieważ 
mniemał, że Francya może znieść panowanie św ia­
tła  i wolności, ponieważ powiedział jak  się zapa­
truje i jak myśli, więc uchybił uszanowaniu, jakie 
sam sobie winien. Któż z ludzi, rzuciwszy okiem 
w około siebie znalazł społeczeństwo tak czyste i 
tak szlachetne, aby w niem nie dostrzegł tego, co 
dostrzegł hr. M ontalembert. Któż z ludzi nie uchy­
biając samemu sobie, nie użył wyrazów, jakie się 
spotykają pod piórem hr. M ontalem berta?

spolitóm rozum ieniu teraźniejszego pokolenia.— 
Spędził je  wyłącznie w tym  kraju i mieście, bo raz 
tylko odbył podróż do Siedm iogrodu dla zbiera­
nia składek w celu odbudowania spalonćj katedry 
(do którćj podźwigoienia i odnowienia znacznie 
się przyczynił), a drugi raz w podobnym  interesie 
do W arszaw y. B yła  to jednak  żywa kronika zda­
rzeń w tym  kraju i mieście zaszłych i nie mało po­
służyły mi podane od niego szczegóły do wyświe­
cenia i uzupełnienia wielu okoliczności z czasów 
arcybiskupa Sierakow skiego zm arłego w 1780 
r. D użo jednak czytywał i brał gorący udział we 
wszystkich zdarzeniach katolickiego świata.

I  tak  np. pisał przed r. 1820 do słynnego F ra n ­
ciszka Lam ennais, gdy ten przysługiw ał się jeszcze 
kościołowi dziełami tak  różnymi od późniejszych, 
winszując mu że poświęca swe pióro obronie p ra ­
wdy i oświecaniu w spółbraci, p isał do niego po­
dobno i po jego  srom otnym  upadku, aby wzniecić 
w nim opamiętanie. O trzym ał też odpowiedź na 
pierw szą, ale żadnćj podobno na drugą odezwę

Mnvrycy Dzieduszycki.\
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M ani zatem  praw o powiedzieć, że sąd uniew in­

niając hr. M onta lem berta  z uczynionego m u zarzu­
tu , obszedł się z nim  niesłychanie surow o.

P an  D ufaure rozbiera dalej p u n k ta  oskarżen ia u- 
znane przez sąd. Co do zam achu przeciw  zasadzie 
pow szechnego g łosow ania i przeciw  praw om , jak ie 
konsty tucya Cesarzowi nadaje, dow odzi on, że u s ta ­
w a z r .  1849 przew idująca zam achy przeciw  rządo­
wi republikanckiem u, nie m oże być zastosow aną 
tam , gdzie chodzi o ukaran ie  zam achu przeciw 'io 
zasadzie w b rew  przeciw nćj. Czyni dalćj uw agę, że 
w yrok, przytaczając a rt. 1 ustaw y z 27 lipca 1849 
zam iast w yrazu: „prezydent rzeczypospolitej“ użył 
w yraz „naczelnik p ań stw a .11 O brońca u trzym uje roz­
bierając ustępy obw inione w  piśm ie hr. M ontalem ­
b erta , że oskarżony nie dopuścił się przew inienia, 
jak ie  m u są zarzucone.

Je s t m niem anie, m ów i dalej p. D ufaure, k tó re  o- 
w ładło  dziś rzadkie dość  spraw y, do jakich dają 
pow ód ustaw y  drukow e, że ustaw y te  należy su ­
row iej w prow adzać w  zastosow anie, niż w  jak ie j­
kolw iek innćj epoce: to  je s t błędne m niem anie. 
P ierw szy ak t praw odaw czy, k tó ry  od 2go grudnia 
stanow i w zględem  przew inień drukow ych, je s t li­
sta  w a z r. 1849, Nie będę je j oceniał. Celem jćj 
je s t łagodzić sądzenie przew inień, nie zaś zaostrzać 
w ym ierzoną przeciw  nim  karę. D alej następuje kon­
stytucya z 14go stycznia 1852 r. gw aran tu jąca  za 
sady z r. 1789. W  liczbie tych zasad je s t w olność 
druku. W  końcu spotykam  d ek re t organiczny w 
przedm iocie prasy, d ek re t ten  ani jednym  wyrazem 
nie daje w iększego rozm iaru  przew inieniom , nie za 
ostrza kary. P raw o d aw ca  w yszukuje jedynie w  ś ro d ­
kach adm inistracyjnych lekarstw a przeciw  możli 
wym nadużyciom  i nic więcćj.

Chciałem  tą  uw agą zakończyć rozb ió r pierw sze­
go przestępstw a uznanego przez sąd ló j instancyi, 
i m niem am  że dow iod łem , że się go lir. M onta- 
lem bert niedopuścił. P . D ufaure usiłu jąc udow odnić, 
że hr. M onta iem bert n iepopełnił p rzestępstw a pod 
niecania do n ienaw iści i w zgardy przeciw ko rządo­
w i, tak  dalćj m ów i:

R adbym  ażeby sąd odczytał cały artyku ł i aby 
każdy z sędziów  przeczytaw szy go w szedł w  siebie 
i zapytał się: Czy p. M onta iem bert 5 odniecał do 
n ienaw iści i w zgardy rządu. Co do ranie kilka r a ­
zy to  uczyniłem , i tak iego  oto doznałem  w rażenia: 
P . M onta iem bert pow sta je  energicznie przeciw  tym , 
k tórzy  przechow ują sym patye dla p o w sta ń c ó w 'in ­
dyjsk ich , dow odzi że w  Anglii wszystko się dzieje 
raczej z popędu ducha osobistego niż z w pływ u rzą­
du i u p a tru je  dw ie przyczyny tej w ielkićj inicyaty- 
w y osobistój: nieograniczoną, p raw ie  rozgłośność i 
instytucye pow ołujące wszystkich znakom itych ludzi 
do udziału w  sp raw ach  krajow ych. Jestże panow ie 
w ’ tem  co w ystępnego?

P . D ufaure  rozb iera daićj artyku ł i m ów i w  tych 
s łow ach : Cóż uczynił hr. M o n ta iem bert?  D ał opis 
Wielkićj walki parlam en tarnej, przedstaw iony z ży­
ciem. Jakże panow ie! n iepodziw ńć jednej z owych 
w ielkich bitw , tak  rzadkich w  św iecie? nie skazuj­
cie na w ygnanie podziw u , to  w ygnanie nie idzie 
na  korzyść żadnój w ładzy. Podziw , jak iego  dozna­
je  p. M ontaiem bert nie zaślepia go pod względem 
niebezpieczeństw ' w ew nętrznych i zew nętrznych, na 
jak ie  narażoną być m oże A nglia i staw ia  ich obraz. 
Czyż popełnił w inę, pisząc te  wyrazy: „Nie tylko to 
w  w ielkich sferach przem ysłow ych po jaw iają się te  
cuda inicyatywy wolnćj i osobistój, k tó re  uderzają 
wszystkich i w  najuporczyw szych budzą oznaki po­
dziwu. Co do m nie czuję się daleko więcćj w zru­
szonym i daleko spokojniejszym  gdy in ic ja ty w ę tę 
dost/zegam  działającą naw et w  w nętrznościach spo­
łeczeństw a, w  ciem nych głębiach życia codziennego 
i tam  to  trzeba ją  widzieć zapuszczającą daleko 
sw e korzen ie , i rozw ijającą sw ą silną roślinność, 
aby dobrze osądzić, czem je s t dla duszy i ciała n a­
ro d u  szlachetne przyw yknicnie zaradzenia swym 
potrzebom  i bronienia się niebezpieczeństw om .11

Jestże  to  poduszczanie do nienaw iści i wzgardy 
rządu francuzkiego? Inicyatyw a osobista, je s t kwe- 
styą żyw otną u w szystkich ludów  w  naszych cza­
sach. Zespolenie działań osobistych i działań w ła­
dzy zajm uje dziś wszystkich.

K iedy w ięc wszystkie ak ta  pochodzące od na j­
wyższych w ładz , okólniki m inistrów , m ow y n a  ze­
bran iach  rolniczych, wynoszą dobrodziejstw a władzy 
absolutnći, gdy czytam  podziwiając styl pisarza, po­
chw ały tej w ładzy n a  drzw iach kościoła wychodząc 
ze mszyó niem aż być w olno pow iedzieć, co zdzia­
łać  m oże inicyatyw a osobista? A kiedy pisarz b ra ł 
udział w e w szystkich w ielkich w alkach la t o sta­
tn ic h , kiedy pośw ięcał życie sw e zw ycięztw u pe­
w nych id e i, gdy z żalem  widzieć m usiał ich upa­
dek , n iew olnoż m u rów nież powiedzieć, co w  nim 
podziw  obudzą.

D ziw ny je s t uk ład  naszego um ysłu, szanujem y żal 
za osobam i upadłcm i, a potępiam y żal za sp raw a­
mi, k tó re  upadły. N iechaj żołnierz, k tó ry  był z Ce­
sarzem  sw ym  n a  w szystkich polach b itw  całego 
św ia ta , pozostanie w iernym  jego pam ięci, schylamy 
czoło przed n im ; niech w ierny  sługa płacze za o- 
siw iałym  królem , n a  k tórego  upadek p a trza ł, sza­
nujem y jego boleść, niechaj sym patya towarzyszy 
n a  w ygnaniu innem u królew skiem u domowi, w  k tó ­
rym  w ed ług  w yrażenia n a  grobow cu Douglasa 
„w szystkie córki były n iew inne, a  wszyscy sy­
now ie w aleczni11 żal ten  będzie pojęty i szanow a­
ny. D la czegóż tych przyw ilejów  n iem a żal za idea­
mi i instytucyam i ? W  chw ili gdyśm y jeszcze nie 
pew ni byli w  wyborze d ro g i, mąż pew ien zespolił 
się z św iętą i w ielką sp raw ą z tak ą  pow agą i ta ­
le n tem , że n ik t m u niew zbraniał p raw a  noszenia 
ići chorągw i, i piękne dla nićj odniósł zwycięzlwo 
jeże li mąż ten  widząc w alący się ów  gm ach , dla

którego tyle ponosił o fia r, obecny je s t w idow iskuI pokryw ającą pozoram i celów  środki n iep raw e:
raLr dlnn r! rAOri a m u 4 *. 1 .* n Ktnnrt ma a •». a X ••• S _ T T  - _     _ ł . • _ • r*tak zaw sze dlań d rog iem u , jeżeli słyszy m ów ców  
jednego  po drugim  n a  trybunie, jeżeli sceny w zru 
szającycli rozpraw  odgryw ają się w  obec niego, 
czy potępić go za to ,  że daw ne odżyły w  nim  
w spom nienia , że raz jeszcze obudził się w  nim  da­
wny podziw, że echo uczuć jego  odbiło się w  książ­
ce, k tó rą  nap isa ł, czy potępicie go za kilka u stę ­
p ó w , za kilka w y razó w , za kilka znaków  p isa r­
skich?

Na tych w yrazach zakończył p. D ufaure sw oją o- 
bronę, po nim  przem ów ił p ro k u ra to r ces. p. Chaix- 
d ’Est-A nge, k tó rego  głos ju tro  podamy,

Serbia .
P rzedstaw iliśm y w czoraj w  ogóle w ypadki, jakie 

ostatn iem i dniam i zaszły w  Belgradzie. Były one 
przygotow ane od daw na. K siążę A leksander od ro ­
ku nieczuł się bezpiecznym  n a  tron ie , ja k  to  sobie 
m ożna przypom nieć z aresztow ań  w ielu znakom i­
tszych w  k raju  lu d u , posądzonych o spisek na ży­
cie księcia. T rzym anie się jego ścisłe A ustryi i 
fu rcy i nam nożyło m u nieprzyjaciół między partyą 
naro d o w ą, a n aw e t m in ister G araszanin odstąpił go. 
Przed o tw arc iem  skupczyny m iał już  książę podobno 
w sw em  ręk u  sprężyny now ego spisku. Na czele 
partyi narodow ćj staw ał między innym i Jankow icz, 
w ybrany na d epu tow anego , lecz w ybór jego jako  
urzędnika nie został uznany. W tedy  Jankow icz zło­
żył urząd i ponow nie w ybranym  został. W  nocy 
z 13go n a  14go napadnięto  go w jego  dom u chcąc 
go zam ordow ać, lecz go ani u siebie, ani u jego 
przyjaciół n iezastano. Była to  jak  donoszą b tnda 
rozbójnicza. Inne pogłoski m ów iły, że to  byli po 
słańcy księcia, k tórzy chcieli Jankow icza areszto­
wać. Jankow icz uw ażany był za g łów nego przeci­
w nika N iem ców.

K siąże A leksander niem iłym  był R osy i, a św ie 
żo podobno i F raneyi. Lubo za jm ow ał się w ielu 
w ew nętrznem i ulepszeniam i, nie znalazł w  k raju  
silnego w sparcia, bo niepodzielał narodow ych dą­
żności, k tórych  celem  było zupełne usam ow olnie 
nie się od T u rc ji  i u tw orzenie ca rs tw a serbskiego 
z S erbów , C zarnogórców  i innych plem ion po łu  
dniow ej Słowiańszczyzny. Być m oże, że tylko ksią 
żę A leksander nie uznaw ał dzisiejszej chw ili za s to ­
sow ną, i że chciał poprzednio naró d  sw ój przygo­
tow ać do przyszłej jego  w ielkości, ale w  oczach 
nieprzyjaciół uchodził za zw olennika T u rk ó w  i N iem ­
ców. Byli E u  także przeciw ni m ożni panow ie, któ 
rych sam ow olę karcił. P rzed 9ciu m iesiącam i spi­
skow ano n a  jego  życie, a przynajm nićj n a  tro n  je ­
go. Spisek odkryto, długi proces skończył się ska­
zaniem  w innych n a  śm ierć lub w ięzienie, ale za 
sta ran iem  P o rty  u łaskaw iono ich. M im o tego  kilku 
um arło  w w ięzieniu , resztę do Ruszczuku poszło 
na w ygnanie. P rzeciw nicy księcia puszczali w ieści
0 truciznie.

W  takim  stanie rzeczy książę i P o rta  u trudzali 
zw ołanie skupczyny, k tó re  propagow ano  w  kraju  
celem reform y ustaw y. Skupczyna przedstaw iła  zbiór 
ludzi nienaw istnych T u rc ji i księciu, i w  dniu 17 
b. m. w ydała uchw ały  już  przez nas w zm iankow a­
ne. W  dniu  21 zażądała od księcia rachunków  
skarbow ych, a nas tęp n ie , ja k  donieśliśm y abdyka­
c ji jego. Skupczyna przybrała znam ię zgrom adze­
nia narodow ego, ogłosiła się nieustającą. R ozbro­
jono  kilka kom panij w o jsk a , k tó rym  nieufano. 
W  W iedniu  m iano w iadom ość lubo jeszcze n iepe­
w ną, że książę A leksander uszedł za D unaj do Ze- 
m unia na te rrito rium  austryackie. K onsulcw ie za­
graniczni ośw iadczyli m u podobno , iż m u radzić 
nie mogą, nie m ając n a  ten  przypadek instrukcyi.

Ainery k a t .
Po w stępie co do K uby, tak  przystępuje p re ­

zydent do uspraw iedliw ienia zam iaru  jćj nabycia :
K uba w  swojem  obecnem  położeniu jak o  kolo­

nia hiszpańska je s t dla narodu  am erykańskiego wie- 
cznem źródłem  u trap ien ia  i krzywd. Je s t to  jedy ­
ny w  świecie cywilizowanym  zakąt, gdzie handel 
niew olnikam i afrykariskiemi je s t prow adzony; a  trak ­
ta t  nasz z Angł<4 upow ażnia nas do trzym ania od ­
działu floty u brzegów  Afryki z w ielkiem i kosztam i i 
stra tą  ludzi, jedynie n a  to , aby chw ytać okręty 
handlująCe m urzynam i, k tó re  płyną do Kuby. 0 -  
sta tn ie  nieporozum ienia w zględem  p raw a  rew izy i, 
zaszłe między S tanam i Zjednoczonem i a A ng lią , a 
teraz szczęśliwie zakończone, nigdyby się nie były 
wywiązały, gdyby K uba nie była targow iskiem  m u­
rzynów. “b o p ó k i targow isko to  będzie o tw arte m , 
niem asz nad /ie i ucyw ilizow ania Afryki pogrążonćj 
w  ciem nościach. D opóki n a  K ubie po trzeba bę­
dzie n iew oln ików , drobni barbarzyńscy naczelnicy 
plem ion w  Afryce będą z sobą w ojow ać, aby brać 
jeńców  i sprzedaw ać ich. Poprzednicy moi —  m ó­
wi prezydent Buchanan —  oznajm ili św ia tu , że 
S tany Zjednoczone po w iele razy usiłow ały nabyć 
K ubę n a  drodze uczciwych uk ładów . Gdyby do 
tego przyszło, znikłby natychm iast osta tn i ślad  han ­
dlu afrykańskiego. I my chcielibyśm y nabyć K ubę 
nie w inny s p o s ^ ^  choćbyśm y byli w  stan ie ina- 
czćj zrobić, lecz charak ter nasz narodow y sprzeci­
wiałby się tem u. W szystkie ziem ie, k tó re  od za­
w iązania się unji w  posiadanie nasze dostały się, 
nabyliśm y uczciwem  kupnem  od H iszpanii, Franeyi 
lub M eksyku , a fl)0 te j, za pom ocą dobrow olnego
1 sw obodnego ak tu niezawisłego państw a T ex as, 
który losy sw oje pragnął ^ naszem i połączyć. Z aw ­
sze tćj drogi trzym ać się będziemy, o ileby nieza- 
szły okoliczności nie dające się w  tćj chwili p rzew i­
dzieć, a nakazane nieuniknionem  praw em  w łasnćj 
obrony 1 bezpieczeństw a w łasnego , k tóreby nas u- 
p raw niły  do innego niż dotąd postępow ania,

Dalćj zas m ów i prezydent z tą  sam ą dyalektyką

W yspa K uba z położenia sw ego geograficznego 
panuje nad  ujściem  Mississipi i oad olbrzym im ro  
rok  jeszcze w zm agającym  się handlem  doliny tćj 
w spaniałćj rzeki przerzynającej po łow ę k ra jów  Unii. 
Dopóki wyspa ta  ■zostawać będzie pod rządam i ob­
cego i dalekiego p a ń s tw a , handel ożywczy tych 
krajów  jest narażony  podczas wojny na zniszcze­
n ie , a  podczas pokoju  n a  ciągłe u trap ien ia i szko­
dy. Nasze stosunki z H iszpanią, k tó re  pow inny b jć  
ja k  najprzy jaźn ie jsze, zaw sze będą zagrożone, do­
póki dzisiejszy rząd kolonialny w yspy będzie takim  
jak im  jest. P osiadanie jćj byłoby rzeczą nader w iel­
kićj dla nas w a g i, a dla Hiszpanii je s t stosunkow o 
m ałej w artości. T ak  sam o było w  chw ili, kiedy 
w ielki Napoleon odstąp ił Luiziany Stanom  Zjedn. 
M im o że był n iesłychanie zazdrosnym  o honor i 
dobro  F raney i, n ik t go nie m ógł potępić za to, że 
przyjął w ynagrodzenie pieniężne.

P rezydent dalćj zap o w iad a , że przedłoży kon­
gresow i dotychczasow ą k o respondencję  dyplom atj’- 
czną w  tym przedm iocie prow adzoną, i zanim  now e 
kroki się rozpoczną, p rzedstaw i im finansow ą s tro ­
nę kw estyi nabycia. Rząd bow iem  m usi m ieć ko­
niecznie w ręku  śro d k i, aby w  razie podpisan ia u- 
m ow y o sprzedaż wyspy, m ożna zaraz dać zadatek, 
nieczekając na ra ty fik ac ję  tra k ta tu  przez senat. 
Podobnież postąpił sobie Jefferson kiedy nabyw ał 
Luizyanę od F raney i, tudzież P o ik  nabyw ając pas 
ziemi m eksykańskićj.

Rzecz o Kubie zakończona je s t aktem  drobnćj 
spraw ied liw ości, zaleceniem  uw zględnienia kilku 
poddanych hiszpańskich reklam ujących w ynagrodze­
nie s tra t sw oich pieniężnych. Zaraz po tem  następu­
je  kw estya o Meksyk. W ykład  jć j je s t tak  obszer- 
nj7, że zaledw ie głów ną tre ść  onego zam ieścić tu  
można.

K raj ten  obchodzi bezpośrednio  S tany Zjedn., 
jako  sąsiedni. Rząd am erykański m iał zaw sze dla 
M eksyku sym patye, lecz nigdy nie m ieszał się w  je ­
go spraw y w ew nętrzne , a  gran ic jego zaw sze go­
tó w  bronić. Lecz nadeszła p o ra , gdzie koniecznie 
wm ięszać się trz e b a , bo n ieusta jące  rew olucye i 
ciągłe uzurpacye władzy przez szczęśliwych je n e ra ­
łów , osłabiły k raj ten  tak  d a lece , że niezdoła on 
bronić ani poddanych sw oich przed nadużyciam i, 
ani n aw e t obcych konsulów . O becnie dw a w oju­
jące stronn ic tw a posiadły, każde z nich część k ra ­
ju ,  a  każde z n ich  dopuszcza się zdzierstw , żeby 
otrzym ać nieco pieniędzy. Tego losu nie uniknęli i 
poddani S tanów  Zjedn. tam  przebywający. M eksyk 
niebyłby w  stan ie w ynagrodzić szkody im  zrządzo­
ne, k tó re  dziś ju ż  przenoszą 10 m ilionów  dolarów . 
T u  wylicza prezydent n iek tó re  przypadki nadużyć, 
m ianow icie ściąganie od cudzoziem ców  pożyczki 
przym usow ej i rek la m ac je  bezskuteczne z tego po 
w odu posła  am erykańskiego p. F o rsy th , a w  koń 
cu pow iada , że tak ie  postępow anie pow inno być 
surow o ukarane. P . F orsy th  opuśc ił stolicę, lecz ta  
praw ie sam a jed n a  tylko zostaje w  rękach  prezy­
den ta  (Zuloagi). J e s t nadzieja, że partya  konsty tu­
cyjna (Juarez) zupełnie w eźm ie g ó rę , bo gdyby nie 
to, należałoby zaraz zająć część posiadłości m eksy­
kańskich  w  zastaw , bo w szelkie środki łagodne na 
nic się nie zdadzą.

Ale inna tu jeszcze zachodzi okoliczność. Na g ra ­
nicy, w  krajach  m eksykańskich Sonora i C hihuahua 
i w  sąsiednich im posiadłościach północno-am ery- 
kańskich, gdzie m ało jeszcze białych m ieszkańców , 
włóczą się rozbójnicze bandy Indyan  i m eksykanów , 
a  w ładze m iejscow e nie m ogą im  dać rady. P o ­
trzeba w ięc zaludnić A rizonę, i wzdłuż jć j granicy 
założyć szereg m ieszkań , aby się granica ta  sam a 
bronić zdołała i dała  bezpieczeństw o poczcie kali- 
fornskićj, tudzież w szelkim  związkom S tan ó w  Zje­
dnoczonych z m orzem  Spokojnem . S tany  Zjedno­
czone m uszą zatem  dla bezpieczeństw a’ sw ego roz­
ciągnąć p ro tek to ra t lad tem i posiad łościam i i trzy­
m ać straże  w ojskow e.

Co się tyczy m iędzym orza P anam y, handel E u ­
ropy z Azyą w schodnią, pójdzie k iedyś tą  drogą. 
Gdyby poprow adzono tam tędy  kiedyś k an a ł dla że­
glugi, k raje  N ikaragui i C osta-R ica niem iałyby p ra ­
w a tam ow ać żeglugi. To sam o pow inno się odno­
sić do kom unikacji lądowćj. S zanując ich władzę 
zw ierzrhniczą, obow iązkiem  je s t innych narodów , 
mogących z tćj drogi korzystać lepićj” niż miejsco­
wi m ieszkańcy, aby zabezpieczyć ją  od sku tków  
w ojen dom ow ych tak  częstych w  tych okolicach. 
Rząd N ikaragui je s t na łasce spierających się z so­
bą kom panij przedsiębiorczych, lecz handel św ia ta  
n iepow inien  na tem  cierpieć. S tany Zjedn. chcą 
w ięc neu tra lności przesm yku i zabezpieczenia go. 
P rezydent p rzebiega h isto ryę ostatnich przedsię­
biorstw  i k łó tn i ich z sobą i rządem o przew óz 
przez m iędzym orze, a w reszcie przypom ina układy 
prow adzone między S tanam i Zjedn. a  N ikaraguą. 
Były już przypadki, że rząd Nikaragui zam ykał p rze­
praw ę, prezydent w ięc żąda upow ażnienia, aby w  
tak im  przypadku n a  przyszłość m ógł użyć sił lą­
dow ych ’i m orskich  w  cela otw arcia przesm yku i 
obrony życia i m a ją tk u  podróżnych tam tędy  udać 
się chcących. S koro  m inie po trzeba, siły w ojenne 
zostaną cofnięte. T ak  sam o należy uczynić w  całćj 
długości przesm yku przez T ehuantepek, N ow ą G re­
nadę, Costa-Rica” i N ikaraguę. N astępnie przechodzi 
prezydent szczegółowo wszystkie spory z p o w stań ­
cam i A m eryki środkow ćj z pow odu bądź ce ł n ie ­
praw ych, bądź pokrzywdzenia n a  życiu i m ajątku  
obyw ateli północno-am erykańskich.

S tósunki z Brazylią przedstaw ione są jak o  zno- 
śn e , w yjąw szy kilku drobnych reklam acyj z po w o ­
du ceł nałożonych. Z P aragua jem  je s t niezałatw io- 
n a  do tąd  spraw a o steam er am erykański „W a te r  
W itch " . D la zakończenia jćj zgodnie, w ysłany zo­

s ta ł kom isarz żądający zadosj'ćuczynicnia i w yna­
grodzenia szkód; w  razie odm ow nym  przyjdzie u- 
żyć drogi przym usow ćj. W  tym  celu zbierze się flo­
ta  w  Buenos-A yres dla poparcia rek lam ac ji.

Na tem  się kończy przem ow a prezydenta. Zaczy­
na się zaś ona od spraw ozdania z zaw arcia tra k ta ­
tu  z Chinam i i stosunków ' z Japon ią .

Spraw y w ew nętrzne mnićj p rzedstaw iają zajęcia 
ogólnego, zwłaszcza, że najw ażniejszą z nich, kwe- 
styę niew oli zbywa prezyden t lekkiem  zaledw ie 
w spom nieniem , m ówiąc, iż zacięte spory p row adzo­
ne  między północnem i a południow em i k ra jam i u- 
nii ucichły o ty le , iż n iezagrażają więcćj jej by to ­
wi. P o  tym  w stęp ie rozwodzi się szeroko nad  kw e- 
styą K anzas, i nad  polityką sw oją w  tym  w zglę­
dzie. K ra j K anzas nie je s t jeszcze państw em  S tanów  
Zjedn. a le  dopiero  tery torynm . N iew ola n ie  je s t 
z niego w ygnaną. Skoro  zostanie przyjętym  w  po­
czet państw  Z jednoczonych, w tedy obyw atele jego 
orzekną, czy n iew ola m a być w  nim  cierpianą lub 
n ie , albow iem  niem asz w ytkniętćj geograficznie g ra­
nicy, pokąd się rozciągają k raje  niew olnicze. (Jest 
to w brew  daw nym  ustaw om , naznaczającym , w  k tó ­
rych państw ach m a być cierpianą n iew ola i to  
tymczasowo), Najwyższa izba sądow a o rzek ła , że 
każdy obyw atel S tanów  Zjedn. m a p raw o przeno­
sząc się do którego z te ry to ryów  (terito ria  zostają 
pod bezpośrednią w ładzą rządu cen tralnego , a  n a ­
byw ają autonom ii, uzyskawszy liczbę m ieszkańców  
w olnych p raw em  przepisaną) zabrać ze sobą wszy­
stko  co m u  w olno było posiadać w  k ra ju  w  k tó ­
rym  przebyw ał, a w łasność takowrą m oże ta k  d łu ­
go zachow yw ać, dopóki tery toryum  nie nabędzie 
au tonom ii państw a. Tym  sposobem  n a  now ych po­
siadłościach w olno  je s t zaprow adzać niew olę, a je -  
zli w iększosc m ieszkańców  będzie złożona ze zwo- 
enników  n ie w o li, tak o w a przejdzie następnie 

w  praw o.
O M orm onach bardzo oględnie do tknął prezy­

dent, m ów iąc , że się poddali i p raw  unii słuchać 
będą.

Spraw ozdanie z finansow ego położenia p rze d sta ­
w ia n iedoboru  8 mil. dolarów . O flocie ra p o rt je s t 
bardzo ogólny i odw ołuje się do przedstaw ienia se­
k re ta rza  m arynarki. N astępn ie zaleca prezydent bu ­
dow ę kolei do brzegów  m orza Spokojnego. W p ra ­
wdzie n ieodstępuje on od zasady, iż budow a kolei 
je s t rzeczą p ryw atną, lecz radzi poprzeć to  przed­
sięwzięcie w sparciem  pieniężnem  i darow izną pu ­
stych g run tów . W ykazuje on w ielk ie korzyści dla 
w zrostu unii z połączenia w schodu z zachodem  i 
przebycia pasm a gór R ocky oddzielającego zacho­
dnie k raje  unii od  w schodnich. H andel z Chinami 
i Japonią, zaludnienie K alifornii i bogactw o calćj 
unii, byłyby ow ocem  tego przedsiębiorstw a. Dziś u- 
ciążliw a w  upały  i m rozy podróż pustyniam i nie- 
dozw aln się rozw inąć  handlow i i odstrasza w ę­
drow ców .

N a tem  kończym y ogólną tre ść  m esażu.

U r o n ić  i ssągranicjsna.
»£r&kÓW 28 grndnia. We czwartek w tutejszym teatrze da­

ne będzie przedstawienie na dochód p. Bendy, który w ciągu 
niewielu lat odkąd wstąpił do grona tutejszych aktorów, poło­
żył już pewne zasługi na naszej scenie i zapowiada przy usU- 
nćj pracy rozwinięcie wrodzonych zdolności.

Jlny  pełnomocnik rady zawiadowczdj Towarzystwa kolei 
południowej rządowej (wiedeńsko-tryestskićj z przydzielonemi jćj 
włoskiemi itd. kolejami) p. Lapeyribre pobiera 200,000 franków 
rocznój płacy. Paryzki korespondent do „Presse“ mówi, że na 
wiadomość o naznaczenia takićj płacy dla tego urzędnika, trzy­
nastu dyrektorów kolei we Prancyi podało się o przesiedlenie 
doAustryi.

— Od czasu do czasu pojawiają się w dziennikach austrya- 
ckich inseraty z Anglii z ofiarowaniem pożyczek na 4 %. Za 
każdym razem przekonano się, że ogłoszenia te mają jedynie 
na celu wyłudzić kilkanaście lub kilkadziesiąt reńskich od tych 
którzy się dadzą złowić, niby na koszta. Obecnie jakaś firma 
kupiecka w Londynie ofiaruje podobneż kapitały do wypożycze­
nia na 4 %, i zapewne nie ma ona innego celu jak  i dawniej­
sze tego rodzaiu ogłoszenia, otrzymać parę lub kilka funtów 
szterl. na koszta.

— Coraz więcej z różnych stron czytać można doniesień o 
fałszowaniu banknotów austryackich. Z Botzcn donoszą, żc z tam- 
tćj strony Adygi często pojawiają się fałszywo jednoreńskowe 
banknoty, a w Pradze przytrzymano na Smichowie u  pewnego 
krawca jedno i dwurońskowo banknoty fałszywe.

Przegląd polityczny.
 ̂ L o n d y n  27 g ru d n ia . ^O trzym ano tu  don iesie­

nie z S zan g a i o p o d p isan iu  trak ta tu  m iędzy  A n ­
glią a Chinam i.

D ep esza  te leg raficzn a  z N eapolu  z 22<*o b. ra. 
donosi o p o w o łan iu  18,000 ludzi p o d  b ro ń  d la  
dopełn ien ia  a rm ii i zarazem  d o k ła d a , że w  a r ­
senałach  i zb ro jo w n iach  panuje tam  n iesłychany  
ruch .

N ord  p o d a je  w iadom ość, że A u s try a ,  A n g lia  i 
T u rcy a  s ta ra ją  s ie ,  aby  zebrać d ru g ie  k o n fe re n c je  
w S tam b u le  w  celu upo rządkow ania  sp raw y  K sięstw  
N ad d u n a jsk ic h , lecz że inne cz te ry  p ań s tw a  są te ­
m u p rzeciw ne. Z daje się w szelako, źe ze w zg lędu  
n a  św ieże w y p a d k i  se rb sk ie , kon fereneya b ęd z ie  
się m u sia ła  zebrać.

Z  B e lg ra d u  nic osta tn ie  p o cz ty  n ie  p rzy n io sły , 
iró cz  tego  cośm y ju ż  w czoraj i dziś pow yżćj 
loda li.

W a lk e r ru szy ł z M ob ile  n a  s ta tk u  „S usan" 
w 140 ludzi, a śc igany  p rzez  sta tek  w ojenny, uszed ł. 
Zapew ne w ięc now ą p rzedsięw e źm ie w ypraw ę.

A a to n l lU a k a J u t w ik l  Redaktor odpomediielny.
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rinknoty  polskie aa 100 
Pubie obrączkowe agio . 
talary pruskie za 150 zi. 
j  s-rincygiery . • • • • • • • • • •
Pótunperyaly rosy jsk ie .........................
rapoleondory 10 fr................................
Dukaty hol-nd- w a taa ..........................

,  austryackie .  .....................
L?.eiy zastawne galicyjskie z kuponami 
O'jligacya indown. z kupon. . . . .  
Potyczka narodowa z r. 1 8 5 4 . . . .  
lis ty  zastawne polskie z kuponami. .

'W lm dw ń  28 grudnia, (telegraf)
Augsburg................................................   . .
H am burg..........................................................
Londyn ..........................................................
P a r y i ..............................................................
Agio od złota...................................................
**/• M e ta lik i...................................................
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Potyczka narodowa 5*/, . . . .
Obligacye indenniz. galic...............
Akcye Bankowe..............................

,  kredytu ruchomego. . . .
a kolei firanousko-anstryaokich
,  kolei pdfaocnd;

Awiw 23 grudnia.
Dukat helenderski..........................

a a u s try a c k i..........................
PĆHmperyai ro sy jsk i.....................
Bubel rosyjski .....................
Talar p r u s k i ..................................
PlfcioHOtdwka p o l s k a .................
Listy zastawne galic. bez kupon. . 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . . 
Potyczka narodowa bez knyoB. . ,

Warszawa 23 grudnia
Fdłim peryaly ..................... ....
Obligi skarbow e..................................

kupon ..........................
Listy zastawne HZ okresu.................

kupon ..........................

rubli

rubli

24 grudnia.
Banknoty austryackie..............................
Polskie bilety bankowe..........................

,  listy z a s taw n e ..........................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . . .

» 8 i  *?'»*/• • • •
Oblig kolei krak^szląsk, . . . . . .

tądąją
428

9
98}

8 34 
8 20 
4 78 
4 79
84 — 
84}

85 90 
98}

płacą
424

8

8 24 
8 10 
4 69 
4 70
83} 
83} 

85 — 
97j

B Z l .
86
76

101
40

4
84

c.

20
50
35
83
40

85 55
83 75

1003 —
244 80
254 40

1775 —

4 35 4 32
4 37 4 34
7 56 7 50
1 31} 1 30}
1 28 1 26
1 8 1 7

79 15 78 45
80 — 79 24
81 55 81 —

5 35
93 58 —

— — 92}
— 14 70
— — 30

103}
93} —

— 90}
— 98}

89} —
81 —

i W rooław  24go grudnia. Dzid praktykowano oeny nastę­
pne: za 1 szefel praski (przeszło 14 garnoy) groszy srebr­
nych pruskioh (po 5 cent. w a).

prsedn.
Pszenicy b ia łć j ..................................95-102

„ ź ó ł t ć j ......................................8 7 -9 5
v na g o rz e ln ię ..................... 48

Z y t a .................................................. 58- 60
Jęczm ienia..........................................46- 52
O w s a .................................................. 39- 42
G ro o h u ..............................................82- 87
R zep iku ..............................................130
Rzepaku ja reg o ................................. 90

Ceny nasienia koniczyny s a 1 cen­
tnar cłousy (89  ‘/j funtów wiedeń­
skich)  talarów pruskich:
czerwondj dawndj......................................14}

a n o w ć j ......................................16}
b ia ł d j .......................................................... 22}-23} 21

Spirytusu z ziemniakdw 80 próby Trallesa, wiadro 
kwartach: 8 talarów gotówka.

(Bresl. Hdlsbl.)

średn.
84
65
44
56
40
36
72

125
80

13}
15

pośled,
62-71

57
40
54
36
32
65

121

14} 
19} 
o eo

Wiadomości handlowe i przemysłowe
K raków  28 grudnia Z powodu tw iąt bardzo mało wczo­

raj zwieziono zboża z Królestwa Polskiego na granicę, a przy- 
tem kupujących było niewielu i targ szedł bardzo” opieszale 
z powodu, te  z Prus wiadomości są bardzo nieprzyjazne po 
kupowi. Stosunek banknotów austryaokioh do monety pru 
skiej nie przedstawia dziś tych jo i  korzyści dla zagranicz­
nych skupywaczy co dawniej. Lepidj wychodzę ci skupywa­
nie pruscy, którzy wprost prowadzę z Królestwa Polskiego 
zboże na dalszych punktach handlowych niż w pobliżu Kra­
kowa, gdzie stosunki monetarne wpływ na stan cen wywie- 
raję. Mimo małego dowozu płacono na granicy korzec psze­
nicy po 30 złp., a piękniejszą po 31. 31} do .32; piękne w o- 
góle żyto po 18, 18}, 18}, a wyborowe 19, 19}, 19}. Jęcz­
mień po 13}, 14, 14} i ziarno grube, mianowicie do browa­
rów po 15}, 16 a nawet aż do 17 złp. Owies znajduje je­
szcze łatwy pokup i płaconym bywa po cenach ostatnio-ty 
godniowych. — Na targu dzisiejszym w Krakowie trzymało 
się zboże stosunkowo lepidj niż na granicy i płacono za ko­
rzec (czyli dwie mierzyoe austryackie) pszenicy po 7}, 7}. 
8 do 8}, 8} złr. mk. Zyto po 4}, 4} 5 złr. Jęczmień nieco 
lepszy znajdował pokup w ziarnie szczególnie średniem i od­
chodził po cenach 3f, 4, 4}, do 4} złr. W  ogóle wszelako 
targ dzisiejszy nie miał znaczenia, ani tdż uważąny być mo- 
ńe za podstawę do przyszłego. Zależy to bowiem i od stanu 
targów zbożowych tak w Królestwie jak i w Prusach i od 
stanu dróg. Mimo zaprowadzenia miary anstryackićj, sprze­
daż się odbywa na korce lub na wagę, ale i w tym ostatnim 
przypadku, korzec branym bywa za podstawę obrachunku 
Również ceny liczone bywaję tak jak i w całym niemal han­
dlu na monetę konwencyjną, co zapewne potrwa jeszcze czas 
jakiś, przynajmniej, póki nowa moneta nie nastanie.

W  mieście obwodowem W adow icach praktykowano na 
dniu 23 giudnia b. r. następne ceny targowe w walucie au- 
•tryaekićj:

za mierzycę dolno-rakuzkę p s z e n i c y ,  
przedn. średn. pośled.

(86 funt.) 4 • 36, (84} funt.) 4 • 20, (84 fant.) 3 ■ 57,
ż y t a

(77 funt.) 2 • 87, (75} funt.) 2 • 57, (75 funt.) 2 • 46.
o w s a  dowieziono 201 mierzyć 

(48 fant.) 1 • 73}, (46 funt.) 1 -57} . (45 funt.) 1 • 47,
z i e m n i a k ó w  dowieziono 182 mierzyć 

1-05 ,
za centnar s i a n a  wiązanego (dowóz 49 centnarów.)

1 -27.
za eontar s ł o m y  w o k ł o t a o h  (dowóz 136 cent.) 

0 -84 .
za sążeń d r e w  (długości 30”)  

twardych 6 • 30, miękkich 4 • 20,
świec lanych funt w iedeń...................................................   • 45}

„ maczau. funt  ................................................ 0 • 43
łoja surowego „ ........................................................ ...
wołowiny . . . „      10}
soli krachowej, „   0 • 09
oleju rzepak. . „ * • • • • • ................................... 0 • 91

(Koresp. I*by handl. krak.)
W iedeń 20go grudnia. Od Igo stycznia wchodzi w ży­

cie na kolei półnoendj nowa taryfa opłat w walucie sustrya- 
ckiój. Ponieważ ona obchodzić może bliżćj mieszkańców Kra­
kowa; przeto podajemy|wyimki następujące. Osoba I klassy pła­
cić będzie za milę: 36 o.; II kl. 27 c.; III kl. 18 o.; żołnierze 
jadący pojedynczo aż do 25 ludzi w III W-10*/10 C-. w trans­
portach większych 5 a5/ ,00 centów. — Za nadwyżkę w pa­
kunku podróżnych będzie opłata l 6/l0 C. od mili i ys centna­
ra  ołowego. Opłata od ekwipażów I seryi będzie wynosić 
1-05: II seryi l  '31s/ 10; III seryi l - 6 7 5/I0; IV seryi 2-10 od 
sztuki za jednę milę. Opłata od koni będzie od sztuki poje­
dynczej za każdą milę 1-05; od dwu sztok razem 1 '3 1 4/10- 
od trzeoh sztuk i więcćj sztuk płaci się za każdą sztukę i 
milę 525/io centów; za psy 5 3l0 od sztuki za jednę milę. Co 
do przesćłek towarowych ustanowioną została opłata nastę­
pnie: od przesćłek I klasy 1 95/ ,00 o.; II kl. 334/100 c.; III kl. 

o. od mili i centnara cłowego.
(Wien. Hlds u. B5rs. Zlng.)

Pociągi osobowe na kolejaoh żelaznych.
Odchodzą :

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano 
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do P rus) 9* 45 ra- 
n o =  do Rzeszowa 5 .40 rano; 10.30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.

Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo­

łud.; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzą:

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
— z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra ­
no; 5. 27 wieczór; == z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wie­
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1 .20 w nocy, 12. 10 w poł., 
3. 10 popołud.

3*7,

(Nadesłane.)
Na koriyść Zakładu św. Józefa dla osieroconych chłop­

ców w Krakowie, celem dokupienia gruntu, a wyohowywania 
i zaprawiania do pracy w ziemi jak największej liczby dzieci, 
będzie dany przez uproszonych znakomitych artystów i ama­
torów B K . C B I M K O K n K . n r ' ,  w którym mia­
sto nasze po raz pierwszy będzie miało szczęście słyszeć 
tyle s ł y n n ą  u c z e n n i c ę  S z o p e n a  księżnę Marcelinę Czar­
toryską oraz i  p . N ik o d e m a  B ie r n a c k ie g o ,  z n a n e g o  już i  ce­
nionego z Krakowie. Uroczystość muzykalna w s k ł a d z i e  t a k  
rzadkićj doskonałości nie łatwo trafić się mogąca, mamy na­
dzieję, iż zwabi nietylko licznych miłośników muzyki w Kra­
kowie mieszkających, ale i o mil kilkanaście i dalej. W  tej 
też nadziei, trzema tygodniami naprzód, jest dzień Koncertu 
na 15go stycznia nadchodzący r. 1859 Btale oznaczony i ni- 
niejszem do wiadomości publicznej podany.

Dnia 26 grudnia 1858 roku.

Dobieranie dokładnych Okularów, jest 
głównym środkiem przeciw dal­
szemu zepsuciu oka osłabionego 

lub krdtkowidzącego.— Handel podpisany po­
siadający zawsze w y  boro  w e  sferycznie 
rznięte szkła w różnych barwach, dobiera 
je s u m i e n n i e  jak zwykle, do każdego 
wzroku. J B I a S f O l l ;

(991-7-8) w Krakowie.

O G R O D I 1 K
ciosaj (Kunstgartner), <•*>
biegły w tym zawodzie, rodem z Czech, żo­
naty, bezdzietny, chlubnemi świadectwami o - 
patrzony, poszukuje odpowiedniego zatrudnie­
nia. — Bliższa wiadomość za listami franco , 
pod adresy J .  A - Strzyżów poste restante.

Dom piętrowy
ze Stajnią, W ozownią, Składami, z Ogro­
dem warzywno-owocowym morgów 7, z Sta-

jest do w y- 
Wiadomość

wem, pod Nr. 2 5 2  Gm. VIII 
dzierżawienia lub sprzedania. — 
na miejscu. (1077-3)

W ic śK o r z e n ió w
do sprzedania z wolnej ręki,

z częściami 4ga małoletnich, w położeniu pięknem o 1} mili 
od Dębicy, nad rzeką Wisłoką, obejmująca 350 inorg gruntu 
ornego, aO m. łąk , do 20 m. pastwisk, blisko 300 ni. lasów, 
z propinaoyą i zabudowaniami w dobrym stanie; bliższe szcze­
góły w A d m in i s t r a c j i , ,C z a s u ’*; zgłosić się także mrżna 
f r a n c o  do Korzeniowa p. r. Dębica podadresą: P . i w Bió- 
rz« K a r o la  W o la ń s/iieg o "  w Krakowie. * (1043-4)

uprzyw.

P r* y je« h aH  od 27 do  28 g ru d n ia .
HOTEL POLLER4. Białoruski Aleks, inspekt, z Wiednia. 

Skrzyński Ludwik, Hr. Fredro wł. dóbr ze Lwowa. Eberl 
Ignacy urz. z Biały. Krim Hugo kupiec z Berna. Heffels Ed. 
urz. banku, Ossent Juliusz dyr. banku z Dessau. Hr. Humni- 
cka Rózalia wła. dóbr z Kośoiena. Padiaur W acław urzedn. 
z Wurbenthal.

Wyjechali: Belfert Lud w. w ł. dóbr do Paryża. Blau Mau 
ryoy kupiec, Schulz Rudolf fabr. do Biały.

HOTEL ROSYJSKI. Wincenty, Jaoenty i Karol Siemieńscy 
wł. dóbr z Polski. W iktor Sacharzewski wł. dóbr żoną z Ro­
sy! Jan Leszczyński ob. z Warszawy. Kazimierz hr. ze Zmi- 
gro a Stadnicki obyw.'z Hiszpaaii. Amalia Cronllebois guwer­
nantka z Paryża.

Wyjechali: W iktor Sacharzewski wł. dóbr do Paryża. 
TEL DREZDEŃSKI. Anna fiazinerye. Marie Berthaud 

guwernantki Jan Bertrand guwer., lgnący Kopczyński, Piotr 
n n ir u ,01' z Paryża- 0skar Sosnowski ob. ze Lwowa. 
HOTEL SASKI. Wincenty Leszczyński ob., Feliks Janko 

wskL °.b- * Polski. Cyprian Ujejski wł. dóbr z Galioyi. 
Wyjechali: Wincenty Leszczyński ob. do Polski.

S  8  s  «  r  i  S  y

KSIĘGARNIA 
D. E. FKUEDDŁEIWA

W  K R A K O W IE  
poleca swój zapas D z i e ł  d z i e c i n n y c h  
o p r a w n y c h ,  jako też i poważnej treści 
dla osób dorosłych, w języku polskim, fran­
cuskim i niemieckim, które przy nadcho­
dzących S w i f t a c h  za podarunki służyć
m 0 S 9 - (1092-3)

W  D rukam i „CZASI/.*

Do Administracyi Dziennika
„c z  i  s.u

Mam honor zawiadomić A d m i n i s t r a c y f  
D z i e n n i k a ,  iż zawarłem układ o resztf 
egzemplarzy P o e z y J  moich edycyi \ 
deńskiej; wife proszf o zamknifcie sprze­
daży i rachunków ze stu egzemplarzy da­
nych na sprzedaż Administracyi Dziennika, 
d/.ifkując za oddany mi przysługf.

Z Tyśmienicy 20go listopada 1858 r. 
( H Q 7 - 3 - 3 )  W incenty jpol.

•9. GL Poppa
praktycznego lekarza i właściciela przywilejów na Anaterynową wodę do ust, masę do plumbowania

zębów i roślinny proszek do zębów
w  WIEDNIU Stadt, Tuchlauben N. 557.

Wyż przytoczona P a s t a  d o  * ę fo ó w  jest jednym z najwygodniejszych środków do czyszczenia 
zębów, niezawiera bowiem zupełnie żadnych części składowych zdrowiu szkodzącyth; minaraliczne części 
składowe działają na emalię zębów, nie naruszając lakową, roślinne zaś dodatki pasty czyszczą nietylko 
lecz ożyźwiają oraz skórę wewnętrzną, odświeżają usta swemi eterycznemi olejkami, tak że przez uży­
cie tój pasty ślina osadę na zębach tworząca się wydala i przez to dalszemu tworzeniu się tćj osady 
zupełnie się zapobiega, a zęby na białości i czystości zyskają.

Szczególnićj zasługuje na polecenie podróżującym lądem i wodą, gdyż ani się rozsypuje, ani codzien- 
nem użyciem na mokro popsuć się nie może.

Cena w skrzyneczkach porcelanowych 1 Zł. 25 centów wal. austr.; jest do nabycia w miastach pro- 
wincyonalnych we wszystkich handlach, w których moja woda anaterynowa do ust się znajduje, po 
cenie stałćj.

C . k. w y łą c z  uprz.

WODA ANATERYNOWA DO DST
lekarza do zębów POPPA.o

T C e n a  f l a k o n i k a  4 z ł .  4 0  c e n t .  wal. austr.
l a  woda do ust niezliczonemi najchlubniejszemi świadectwami przez  na js ły n n ie jsze  zn ak o m ito śc i uzna­

na — przy codzień wzmagającem się i licznie rozpowszechnionem użyciu w każdym domu niezbędna i 
wypróbowana, bywa dzisiaj używaną we wszelkich wysokich i najwyższych domach, szczególnie jako 
najlepszy środek do zakonserwowania zębów i dziąseł; również ordynującą najsłynniejsi lekarze: wszel­
kie zatem dalsze jćj wychwalanie byłoby zbytecznem.

Masa do plumbowania zębów.
Ta masa do plumbowania zębów składa się z emalii zębowćj i cem entu, i używa się do wypełnie­

nia dziurawych, chorowitych zębów, by im pierwotny kształt nadać, i tym sposobem dalszemu szerze­
niu się psucia zapobieedz, przez co przeszkadza się osiadaniu resztek potraw jakoteż śliny i innych pły­
nów, jak również odstawaniu korzenia zębowego od nerwów zębowych, (z czego właśnie ból zębów 
powstaje). Ta masa jest bardzo twardą, nie wsiąkającą, łączy się mocno z dziąsłami, przez co trwała 
i silna powierzchnia do żucia powstaje, i t e m bardziej celowi odpowiada, ile że nie jest zrobioną z pier- 
'AiastkÓMf żywicznych, które się ściągają, lecz z tych samych składowych części, z kości i emalii, 
z których zwykłe zęby złożone są. Ta twarda masa trzyma się długie lata, i zasługuje na pierwszeń­
stwo przed złotem, innemi kruszcami lub wszelkim innym preparatem; mając ten sam kolor, jak na­
turalne zęby, dając się przy tem używać bez wszelkiego ciśnięcia i bólu; oraz korzysta się przytem i 
to, że się zapobiega udzielania się słabości zdrowym obok stojącym zębom, gdyż otwór słabego zęba 
zostaje wypełnionym i po nim wszystko spływa.

Ta masa zwalcza nie tylko mechanicznie przez wypełnienie nadpsutego miejsca lecz oraz i chemicznie 
wszelkie działanie i szerzenie się chorowitosci zębów.

Cena masy do plombowania zębów w pudełeczkach 2 zł. 10 cent. wal. austr.

ROŚLINNY PROSZEK DO ZĘBÓW
, C e n a  6 3  c e n t .  wal. austr.

Czyści zęby tak dalece, że codziennćm jego użyciem nie tylko zwykle tak nieprzyjemne osiadanie 
na zębach się wydala, lecz także glazura zębów na białości i delikatności ustawicznie zyskuje.

P ow yższe artykuły mają do sprzedania: 
w KRAKOW IE: P- Józef Jahn i p. Tomasz Górecki, 

we LWOWIE: p. C. F. m icie.
w Andrychowie p. H. Unger.
» Bilsku p. C. Schaffran. 
n Bochni p. Konst. Solik.
„ Brodach p. a p t Deckert.
„ Brzeżanach p B. Fastenhecht. 
n Czerniowcach p. Różański i P- Zacharyasiewicz. 
» Dembicy p. apt. Herzog.
* Dobromilu p. A. Krotowski.
„ Jarosławiu p. Ig. Bajan.
„ Kołomyi p. T. Zacharyasiewicz.
„ Przemyślu p. Machalski.
„ Przeworsku p. apt. Janiszewski.

w Rozwadowie p. K. Marecki.
„ Rzeszowie p. Ig. Schaitter.
„ Samborze p. apt. Kriegseisen.
„ Sanoku p. Jaklits.
„ Stryju p. apt. Sidorowicz.
„ Tarnopolu p. Latinek i P- A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J. Jahn-
„ Stanisławowie p. A.  Tomanek i spółka i pp. bra­

cia Czuczawa.
„ Zaleszczykach p- Kodrębski i spółka.
„ Złoczowie p. apt- Pettesch.

  (1048-3-6)
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